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Preludya ugodowe.

(Norespondencya Nowej Reform y).
, W i e d e ń ,  4 lutego.

. J *‘«oj8zą czesko-niem iecka konferencją ago- 
7?w* Papizedz* ja k  zwykle pray doniosłych 
^ •rż e n ia c h  —  publicystyoznr uw ertura. W szy­
tki* dzienniki tutejsze rozwodzą się w aftyku  

J»f k w itępnycb o potrzebie p o je d n a n u s j?  
dwóek najw ybitniejszych z pomiędzy narodów, 
A™ *7ę "HHieszk.ia»ych, i o w pływie sw an w  
usiodowoiciowych na stosunki ekonomiczne mo- 
n r rCjU ' C zytŁąe te  e u k u b racy r m yślałby nieu- 
przedzony i iL b z n a jm io n y  i -  utisunkam i czy 

że p r o n i e m i e c k a  w-zelkich dokłzda 
aby akcyę ugową doprowadzono do sku- 

1*°. caiy i gwoim wpływem  popiera wszel- 
kl« dążności pojednawsz, um iarkow anych przy- 
wódców stronnictw  pa-lam entzrnych. I  tym  ra- 
?.*»» Neue Freie Presse przoduj- swoim cen tra - 
ll8tyezno - liberalnym  koleżankom, rzucając ze 

szpalt naobfitszą kulekcyę frazesów i o- 
ćpanych  konanna^óWe A k tó i, jeżeli nie libe- 
•loe pisma wiedeńskie i ich ekspozytury  w 
r*dze, psuły każdy poważny krok w k ierunku 

Pojednania Czechów z Niemcami ? Kto, jeżeli 
Jj1® Neue Freie Presse i z geszefciarskich wzglę- 

za nią idące, lub w radylizm ie ją  prze- 
j®'Sająee, pi«m* tutejsze, — z góry przepow ia­
dały niepowodzenie każdej akcyi ugodowej, j e ­
lc z e  zanim de 'egaci przy stole konferencyjnym  
^•siedli ? Czy N eue Freie Presse, lub Neues 
W iener Tagblałt m iały odw agę sprzeciw ić się 
Pp. Wolfowi i Schonererowi, naw et p o  z n j e- 
• i e n i u  rozporządzeń językow ych przez hr. 
^ l a r e g o ?  Czy nie te dwa pisma głównie 
przyczyniły si>; do rozbicia pod tym  gabinetem  
bod''- co bądź dość już daleko doprowadzonych 
satbko - niem ieckich rokow ań ugodowych ? Nie 
chcemy takiem i rem iniscencyam i ją tizyć  i roz­
goryczać nikogo, ani stw arzać dysonansów w 
t>iu harm opijn ; m chórze prasy w iedeńskiej. —- 
Uważamy jednak za swo. obowiązek zwrócić 
uwag* kół politycznych w kraju  na tę  obłu­
dną grę organów niem ieckich, zwłaszcza, gdy 
echo tych głosów i w pewnem krajow em  odzy- 
* a  się piśmie, purorająiem  codziennie na tem at 

'eprzejduania Czechow i ich zaciekłości par-
ky IO błą 1 1  ™ i i m  w  ł ycju p i ityczD tm  coraz 
jawuej w ysi j ujące, k»*ą ra m  pXZy ocenianiu 
faktów 'politycznych badad ich przyczyny i po­
budki. 1 tak mawiaji c w jednym  z OBt to.ch 
listów stosunek rządu  do poszczególnych stron 
nictw  izbowych, j»L ł g łów ną przyczyną odpor- 
Ufgo zachowani* r£'$ n iem in e k o -n d y k a la y cg  
"tiónnictw  podaliśmy zbyt widoczną dążność ich 
*by Zmusić rząd c"° r o z w i ą z a n i a  I z b y  
w u idzie i, że w walce wyborczej w ielkie od 
odniosą zwycięstwo- P o t w i e r d z e n i e  t< g o  
p r z y p g g 2 c z e n i *  zuajdnjem y dz ś r  D e u ­
tsche Z tg  —  rzekomym orgau-rt stronnictw a nie 
•niecko-ludow ego Pism° to zniecierpliw ione 
odmową W olfa  na zaprc szenie do udziału w kon 
( w t n - j .  h ugodowych, 3 ^ ,adc?,l> ra<?y.k‘ -
j° m n iem ieet,,,, o nic inneg° 1,18 -1(!z,0’„ 0
doprowadź snie rządn d )  konieczności rozw iąza­
nia Izby. 1

S iuka iąe  Aci'vCzvny pokcjiw ego usposo­
bienia L b .łŁ7 przyczyny r  .» v wiedeń-

W k inal lia-h yw° łan a  bsatJW aą
Węgi*. Twierdzeniu to brzmi nie­

co paradoksalnie, a jednak  przy  niem obstaje­
my. J a k  d lago  redaktorów  z „ekonom icznfj 
częśc, tl interesuje stre jk  robotników  węglowych, 
n» tak  d łng i czas przycichnie chęć judzenia i 
jątrzenia na pierwszej stronnicy dziennika. Jest 
bowiem pew ien zw iązek pomiędzy częścią eko­
nomiczną, a w stępnym  artyku łem  pism giełdo 
wych. Rzeczą je s t tych czynników  i polityków, 
k tó ty  s czerze ngody narodowościowej p rrgną , 
korzystać z tych preludyów  publicystycznych i 
z faktu że strejk  jako d«niosły w ypadek eko­
nomiczny, edw raca na chwilę uw agę w pływ o­
wej niem ieckiej prasy  kapitalistycznej od tej, 
d la rozwoju politycznego i ekonomicznego mo­
narchii tak  ważnej spraw y p ijedn^n ia  zw aśnio­
nych narodów.

[n B M fe p jM n e j Mony".
L w ś w ,  4 latego.

(Przygotowania do wyborów ogólnych do R ady  
państw a. — W ybór lwowski do S e jm u )

Z zupełnie autentycznego źródła dowiaduję 
się, ż e  s t a r o s t o w i e  o t r z y m a l i  p o l e c e ­
n i e ,  a b y  z m o ż l i w y m  p o ś p i e c h e m  p o ­
c z y n i l i  w s z e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  d o  
o g ó l n y c h  w y b o r ó w  d o  R a d y  p a ń s t w a .  
Ma to być tak  przygotow ane, ażeby w ybory 
w przeciąga t r z e c h  t y g o d n i  od rozpisania 
m ogły być przeprowadzone. Pesymiści, k tó .zy  
z góry przeczą możności takiego porozum ienia 
niemiecko czeskiego, ażeby parlam ent mógł zno­
wu praw idłow o funkeyonować —  znajdą w tjm  
rozkazie potwierdzenie swoich przew idyw ań. Ale 
nie chcę w kraczać w zakres mego kolegi w ie­
deńskiego, k tóry , będąc na m iejsca, lepiej może 
ocenić położenie w ew nętrzne — i przechodzę 
do spraw  lwow skich.

Kasz kochany, lw ów  ci wyborca, k tóry  po 
rozpisania wyborów zw ykle drzemie do osta 
tniej chw ili, aby na tydzień przed wyboram i 
zbudzić się i narobić w iele hałasu  — teraz, 
gdy idzie o w ybór do Sejmu w miejsce ś. p. 
F ranciszka Smolki, z ic z j aa trochę wcześniej 
przecierać oczy. Nie ma jeszcze akcyi w ybor­
czej — ale jest ju ż  w różnych kółkach  wiele 
szeptów i rozhoworów poufaych. Donosiłem wam 
swego czasu o kandydatach . Po stanowczem o 
św iadczeniu dra O p o i ś k i e g o ,  że w yboru nie 
przyjm uje — po wyborze p. C tuchcińskiego d ru ­
gim w iceprezydentem  m iasta, skutkiem  czego 
odpadła jego sejmowa kandydatu ra  —  pozostali 
ehwilowo na placu dw»j kandydaci ze s ta ru  
lekarskiego, dr. C z y ż e  w i c  z i dr.  S t r o y -  
n o.w s k i. Obaj poza swym i towarzyzzami za- 
wudu, m ają wśród wyborców szerok.e koła 
zw olenników i w ielkie poważanie. Zdaw ało się, 
że ten z nich zustanie w ybr iny, którego w yka 
żą lekarze. Ale dla sam ych lekarzy w ybór był 
trudny, i na poufaem ich zebraniu dr. Stroy- 
nowski zaledwie k ilku  głosam i prześcignął prof. 
Czyiew icza.

Tym czasem  ?a zedł fak t m ianowania prof 
P i ę t a k a  m inistrem  dla G alicyi i równocześnie 
z tern silna „z gó ry a tendeneya w ybrania no 
wego m inistra do Sejmn w m:ejsce ś. p. Sm ol­
ki. Zaczęto z różnych stron próbować, dopyty­
wać się i już teraz lekką  presyę w yw ierać. R ó­
wnocześnie po.aw iła a ę ze strony socyalno-de- 
m okratycznej kandydatu ra  posła D a a z y ń  
- k i e g o .  P o u f n e ,  niewiadomo ja k  liczne 

grj no ze afer rękodzielniczych i inteligencyi 
m iało się oświadczyć za p. D aszyńskim  —  ró ­

wnież poufne, bardziej jeszcze szczupłe, kółko 
postanowiło popierać m inistra. D r. S t r o y n o w -  
s k i , zastępczy, ale stale urzędujący członek 
dyrekcyi K asy oszczędności, w piśmie do lek a ­
rzy (nie stw ierdziłem , czy do Tow. lekarskiego 
czy do innej reprezentacyi tego zawodu) ośw iad­
czył: że wobec kandydatu ry  m inistra P ię taka  
on stanowczo kandydow ać nie chce. Nie za 
szkodzi przypom nieć, że Ebsc. P ię tak  jest p r e ­
z e s e m  K asy Oszczędności.

Cóż na to „przeciętny* w yborca lwow ski ? 
O ile mogłem wysondować opinię, to zdaje mi 
się, że ten przeciętny wyborca — m ając w ybór 
między m inistrem  a socyehstą głosować nędzie 
na... d ra  G z y ż e w i c z a ,  k tóry  an i m inistrem  
nie jest, an i socyallstą. Dlaczego ? A przede- 
w szystkiem  —  dlaczego nie ma być w ybrany  
m inister P ię tak  ? W szak je s t on posłem m iasta 
Lwowa do R ady państw a, je s t szczerym, choć 
um iarkow anym , dem okratą, gdy był w Sejmie 
jako rektor, należał do klubu sejmowej lewicy. 
Czyżby sam fakt, iż został ministrem, m iał ma 
odejmować kw alifikac ję  do w jbo ru  ze stolicy 
k ra ją  ?

Otóż do pewnego stopnia tak  jest. Lwów 
przeszło od 10 la t ma w Sejmie f a k t y c z n i e  
o j e d n e g o  p o s ł a  m n i e j ,  n i ż i  edług sta 
tutn krajow ego mieć p o w iritn . S. p. Smolka od 
bardzo długiego czasu pokazyw ał się w Sejmie 
zaledwie na k 'lk u  posiedzeuiaeh w ciągu roku, 
zaś w ostatnich paru  latach  nie pokazyw ał się 
wcale. Wyborcy stolicy, kiórzy gorąco umiło­
w ali -wego ty lclatn ieg . posła i tak  głęboko 
czcili jego zasługi i jego w ielką polityczną tra ­
d y c ję  — w ybrali go leszcze i w r. 1895, gdy 
już zupełnie był nieczynny. Ale obecnie, gdy 
tego wielkiego nazw iska nie stało, chcą mieć 
w Sejmie nie nazw isko, lecz c z y n n e g o  p o ­
s ł a .  Tego saś w m inistrze żadnym , a i w drze 
P ię taka  także, n i e  z n a j d ą .  Minister przyje­
żdża na k ilka d n i , a już najwięcej na, tydzień, 
czyni w pracy  sejmowej w ielkie roztargnienie 
kilkom a obiadam i i ra u ta m i, które muszą być 
dla niego dane — da oazy szereg audyencyj, 
w których zostanie zasypany muóstwem próśb 
w spraw ach osobistych —  i na tern kończy się 
cała  jego  sejmowa karyera . I  tak  co roku. T ak  
było zawsze, z każdym  m inistrem , czy on z te ­
ką by ł, czy bez t e k i , tak  byłoby i te r a z , gdy­
by Lwów w ybrał do Sejmu m inistra P ię taka . 
Inaczej być nie może.

Je s t jed n ak  w ie lu , bardzo u ie lu  wyborców, 
którzy są d z ą , że w praw dzie m ini„ter je s t bar­
dzo m iłym  gościem podczas sesyi sejmowej i 
w ielcr podnosi splendor tych domów, które go 
przyjm ują na rau tach  i o b iadach , ale czas już 
w ie lk i, ażeby stolica kraju m iała  w Sejmie tę 
pełną liczbę, posłów, jaką je j s ta tu t nadaje, nie 
gości kilkodniow ych podczas Sejmu, ale posłów 
c z y n n y c h ,  biorących udział w posiedzeniach 
Sejmu , pracujących w komisyach , głosujących. 
A gdy  tak i poseł stolicy przestanie być mini­
strem  —  u ].)g ten spotyka teraz ministrów 
w szybkiem  bardzo tempie —  to tak i eksmini- 
ster, chociaż w sercu sw e*  bardzo postępowe i 
dem okratyczne żywi uczucia, ztsiędzie  potem 
z pew nością w śród stronnictw  praw icy i z kon­
serw atystam i głosować będzie. Z n s z c z y  t, ja ­
kim  w edług m niem ania pew nych , dobrze w y­
tresow anych um ysłów jest d la  okręgu w ybor­
czego w ybór m in is tra , byłby zatem okupionj 
tern, że stolica kraju  byłaby znowu przez czas 
j ik iś  pozbawiona jednego pos i , a następnie 
m iałaby posła idącego W Sejmie w brew  polity­
cznym tradycyom  stolicy.

P rzy  całym  szacunku , zaufaniu i sym nutyi

dla p. m inistra P ię ta k a , bardzo liczne grono 
wyborców uw aża przytoczone wyżej uw agi 
jako decydujące i stanowczo p r z e c i w  jego 
kandydatnrze się- oświadczają Ż ądają też te 
koła wyborców od dra C z y  ż e w i c z a, aby nie 
szedł ś ltdem  swego zawodowego kolegi dra 
Stroynow skiego —  i kandydatury  swojej nie co­
fał. Dr. Czyżewicz by ł jnż w Sejmie w sześcio- 
k c in  od r. 1889 do 1895, i tem posłowaniem 
swojem zapisał się bardzo dobrze w pamięci 
k ra ju  i w pam ięci kolegów Sejmowych. W ym o­
wa znakom ita , niepospolita bystreść um ysłu i 
łatw ość oryentow ania się w spraw ach , bardzo 
dobra znajomość wielu spraw krajow ych, zupeł­
na niezależność i odw aga cyw ilna: te przym ioty 
czynią d ra  Czyżewicza bardzo pożądanym dla 
Sejmn nabytkiem .

A jeszcze jedno: Forsowanie kandydatury  m i­
nistra  P ię tak a  jest wodą na m łyn p. D a s z y ń ­
s k i e g o .  Już  dziś spotykam  się z głosam i, po- 
chodzącem i wcale nie od socjalistów : jeżeli nam 
rząd narzncać bęc zie m inistra, głosujem y za so­
c ja lis tą . W ten sposób p. D aszyński, k tóry  swoją 
kandydah irę  z pewnością s trw ia  jak o  Zahlcan- 
didat, d l j  w y k azan ia , ilu wc Lwowie poza ro ­
botnikam i jest w j borców Socjalistów , —  urośnie 
w liczbę głosów w stopnia bardzo niepożąda­
nym i nieodpow iadającym  faktycznem u stauowi 
rzeczy. K andydatura m inistra podnosi szanse so 
cyalistów

Wiec ludu polskiego na Śląsku.

(Spraw ozdanie N . Reform y).

C i e s z y n ,  4 lutego.
C ieszyn zm ienił swą fizyognomię. P rzed do­

mem „D ziedzictw a bł. S ark an d ra"  zaroiło się od 
szarych ubrań robotniczych i kapot w łościań­
skich. P rzed  farnym  kościołem i na rynku  cie­
szyńsk im , przezwanym „placem D em laM stoją 
grom ady włościan śląskich i jobotników , rozma 
w iających wesoło i ogniście — a przedmiotem 
tych rozmów i tej radości wiec ludu polskiego 
ze Śląska, na k tóry  p rz jb y li ci Indzie hen z J a ­
błonkow a, z uroczych Beskidów, z pod B iałej, 
z okolic O straw y i Bogumiua.

„F atryoci0 niem ieccy cicho przesuw ają się 
ulicam i patrząc z podełba na ten lud. polski i 
cichym szeptem gan ią  dra Demla na to, że swo­
ją  bezwzględną mową w parlam encie w yw ołał 
ten „polski kraw al*.

Godzina 3 popołudniu. Lud zbit>m szeregiem 
ciśnie się w drzw i „domu bł. S a rk an d ra tt i dą­
ży wprost do sali wiecowej W śród zebranych 
w idać i mieszczan cieszyńskich i pew ną część 
inteligeneyi. W pierwszych rzędach zajęli m iej­
sca posłowie do R ady państw a: ks. Mnsg Św ie­
ży, p. K ubik, Szajer i ks. Stoj&łowski, tudzież 
posłowie sejmowi p. Cienciała i d r Michejda 
Z ram ienia rządu przybył kom. Żuraw ski, Lwo- 
w iarin , przeniesiony na Szląsk.

W iec zsga ił robotnik L y s e k  * Jab łonkow a, 
k tó ry  8tw 'erdziw szy, że w sali znajduje się p rze­
szło tysiąc osób, podziękował zgromadzonym za 
w spółudział w wiecu i w yłuszezył przyczyny, 
k tóre w yw ołały ów wiec. —  „Obowiązkiem  na­
szym —  mówił p. Lysek —  jes t zaprotestow ać 
czynem i udowodnić, że niepraw dą jest, co dr. 
Demel tw ierdził w parlam encie, jakoby  żądanie 
upaństw ow ienia g im nazjum  polskiego w Cieszy­
nie i poszanowania praw  narodow ych naszych, 
było lylko wypływ em  podburzań „agitatorów

galicyjskich". Lud polski na Śląsku czuje się 
w głębi rerca polskim i dziś daje tego dow ód“. 
W dalszym  toku mówca przedstaw ił ua przew o­
dniczącego robotnika J e r z e g o  C i e n c i a ł ę  
z Końskiej Woli, k tóry , —  powoławszy na za­
stępców swoich posłów K nbika i Cienciałę, przy­
stąp ił do drugiego punktn  po 'ządku dziennego, 
t j .  „ d o  o m ó w i e n i a  p o t r z e b y  g i m n a -  
z y n m  p o l s k i e g o  n a  S l ą s k u “ .

Referent jędrnie przedstaw ił, jak ie  korzyści 
m ateryalne m a lud z tego gim nazyum , ponieważ 
nie potrzebuje dzieci swych posyłać, jak  dawn ej, 
do t. zw. szkoły przygotowawczej, bez ukończe- 
czenia której nie przyjm nją nczniów polskich do 
g im nazjów  niem ieckich; następn’ om aw iał po­
trzebę tej szkoły ze stanow iska politycznego i 
sp< łeczno-narodowego, przyczem w ykazał, ja k  
ciepłe praw ie roozinne stosunki panują między 
profesorami tej szkoły a ich uczniam i, i w końcu 
zgłosił szereg rezolucyj, nad którem i rozpoczęła 
się d y sk u sja .

Zabierali w niej głos p. K u b i k  i ks.  L  o n 
d z i n ,  k tóry  zaw iidom ił obecnych , że kom itet 
lwowski oddziała „M acierzy* postanowił w d ro ­
dze potycyi domagać się upaństw ow ienia rzeczo- 
cego gim nazyum , przy ezem zach ęca ł, aby i 
lud aląski w ystał podobną petycyę do rządu. 
Dr M i c h e j t  a zwrócił uwagę, że petycya gm in 
polskich na Śląsku, dotyczą :a  tej spraw y, w p ły ­
nęła jeszcze za m inisterstw a hr. B ad en ieg o ; a 
ks. S t o j a ł u w s k i  podnosił gorliwość i za s łu ­
gi profesorów gim nazyum  polskiego. W reszcie 
zebrani uchw alili jednogłośnie następujące re- 
zolucye:

1) W zyw am y rz ą d , aby w iak  najkrótszym  
czasie przejął gim n. poi. w Cieszynie na kusz* 
państw a.

%) P rotestujem y ja k  najw yraźniej przeciw tw ier­
dzeniu d ra  Demla, że lud polski naSJąsku d c  aga  
się ukształtow ania tego gim nazyum  pod w pływ em  
agitatorów  galicyjskich i stanowego ośw iadcza­
my, że zak ład  ten uznajem y za dobrodziejstwo 
dla nas, w ieśniaków  i robotników.

3) Zgrom adzeni dsiękują p K u b ik o w i, jako 
wnioskodaw cy, i całem u klubow i chrześcijańsko- 
ludow em u, tudzież w szystkim  pp. postom , k tó ­
rzy się za wnioskiem  o ap ińslw ow iem e g im na­
z ju m  polskiego oświadczyli i proszą ic h , aby 
slcszne żądania ludu polskiego na Sią ku jak 
najusilniej popierali.)

4) Zgrom adzeni da ją  jak  najszczersze wotum 
zaufania Zarządow i „Macierzy* i w szystkim  pp. 
profesorom , dziękując im ‘.a  ich poświęcenie i 
pracę, a tem sam em  protestują przeciw  napaściom, 
które przeciw  tym  profesorom były  skierowane..

5) Zgrom adzeni proszą posłów i redaktorów  
śląsk ich , oraz zarząd „M acierzy szkolnej", aby 
wspólnie p e ty c ję  o upaństwowienie gim nazyum  
polskiego ułożyli i ja  pośrednictwem mężów 
zaufania w gm inach podpisy na nią zebrali.

6 ; Zgrom adzeni proszą wszystkie pism a pol­
sk ie -o  pow tórzenie tych rezolucyj.

Z kolei robotnik D r o z d  z T rzyńca p rzed­
staw ił żądania Indu polskiego na Sląskn. Refe­
ren t jasno p rzedstaw ił, że dla robotników pol- 
f-kich, zaw isłych od N .em ców -pracodavców , je- 
dnem  z pierwszych życzeń musi. być praw o ta j­
nego, bezpośredniego, powszechnego głosow ania, 
a  następnie równoupraw nienie ję z y k a  polskiego 
w szkołach, urzędach i sądow nictw ie, przy czem 
przedstaw ił s  swej strony szerc g wniosków, nad 
którem i toozyła się ożywiona dyskusya.

P. F r i e d e l ,  redaktor G łosu ludu Haskiego, 
wychodzącego w Frysztacic, ośw iadczył się z« 
zniesieniem kuryj w yborczych: pro f J a n i k  
przem aw iał su tajnem, bezp o śred n im  głosowa-

•Z N o w s z e j

literatury powieściowej
Em il Zola chciał kiedv* a x j  nn

trafi napis* ć powieść i y* .d ^  do*ód  że po 
pełna ełebokiej notzyi * ? s P>ewał „L a  n o e  , 
Ea V a ś t i - * . r y a t y d r  Idy llę-. Anfor-
®hciała również (w okresie” fjL
Powieści) napisać powieść dia d o r .p f1- * W ,  
Cień , da ła  szereg kartek  „Z n .  * ta,.?cych pa 
deJ m ężatki" *)• P r3’ « « c a m y jeŁ ^ D}1kó"  m ł°- 
7n«jemy autorki S tanow czy g«fyby * “  ® p° '
^ u p o m in a ją c y m  prace M areeleg0 p,<4vogta’
S * f c ó wnież treść, w rodzaju tegoż ĆVObt̂  
S ^ ś ć  Zapolskiej byłaby znacznie le p ,”  .
w i d ^ mBiei * » W ąeą’ “X  1 wi®"0j indy - 
Z l f W  A utorka, w y ż s z y  z d t,/k c z a so -  
w 0f °  »»«go rodzaju, w yszła -  zdaje s.ę _  ró 
•k  * ? zakresu swego talentu. Nie u ,alnj e j a . 
a &  ‘reści życiowej j a s k r a w e j  o b r a z a m i-  
p0**adJł  d®likatnych, m iękkich, na palecie nie

s A ^ n i k  pjgze młoda m ężatka, aby nam

nie n erzy«, ja k ą  ją zrobiło życie, dośw bdcze- 
d z ii tf0 U jś c iu  z domu rodzicielskiego. S tare te 
to d ł u t /  jeże li oi® wyw ołują pęknięcia serca, 
«noie  *8f .  że w dosłownem znaczeniu serce me 
ków I ’  J *ko panna, by ła  autorka pamiętni- 
PraktYe* kowaną tak  naiwnie, po cudacka, nie- 

, i ,e 1 fałszyw ie, iż jako m ężatka me 
8,n»» n .  V n a liżć w tow arzystw ie, wychodzić 
r*eć w u ll-!8 rozmówić się ze służącą, spoj- 

najdrobniejszej prawdzie życiowej.

*°. 8J * J 7 8 W*1 n ś la d e m  księgarni T. Paprockie-

A gdy na te w szystkie czyny b ihaterskie zdo­
być się tiu s ia ła , p rzekonała się, ze mąż w ziął 
ją dla possgu, a miłość daje innej, popadła rze­
czywiście w chorobę, ale nie w iem y, czy z w i­
ny tego „zaw odu", czy nowego zawodu, jakim  
życie ją  obdarzyło, mianowicie zawodu... m atki. 
Bo oto w pół roku po w szystkich tych d ram a­
tycznych odkryciach czytam y notatkę, pełną ra 
dośsi z życia i rozkoszy. Ma dziecinę, ja k  K l 
kę i sam a korzystt: z doświadczeń, by się wy 
robić też na lalę tow arzyską. Dmie już „urzą­
dzać sobie życie".

A utorka chciała dać satyrę na w ychowanie 
psuien, spóźniła się jednak o la t dw adzieścia 
Dzieje te zresztą nie byłyby ciekawe, opowie 
dziane na kilku stronicach noweli, a rozwodnię 
nie na csły  tomik nie zrobiło ich bardziej zaj- 
mującemi. O kazuje się, ż r talent p. Z apolikie,
je s t dla „Familienblattu'1 przecie — z* do$rJ -

Nic stanowczego nie można jeszcze powiedzieć 
o talencie G ustaw a D a n i ł o w s k i e g o ,  wys ę- 
pującego poraź pierw s?y z osobnym zbiorem to  
wel *). Autor przedstaw ia s ię , jako m widual 
neść deść o ry g in a ln a , ale więcej pod względem 
formy; daje sta rą  tre ść , dość naw et zużytą i ta- 
n,'ą  • w szacie fantastyczno rom antycznej. Byłoby 
to s in ,  gdyby się nie nasuw ały podejrzenia, że 
a ' , or życiu w  oczy patrzeć nie umie. Realnie 
° . 8®rw °w ać, ścisłe czynić analizy, jest trudniej, 

sa tip ią ć  kom ary  ży c ia , wyrazistość myśli, 
bv miTliB/  L0*1*0”’®- N ie k u ż ly , co woła- symbul, 
ym ol! w ejdzie do królestw a niebieskiego kwia- 

hi(.ni>nir*n i r zi,IH' ”Uhsdy pan" przedstaw ia uoso 
■ ® / k e o t y ,  sm utku, zniechęcenia. Znajdując

ym st*nie, au tor i w samotni ma widzc-

) n^ eg0<<> n°wele, Warszawa nakład Bronisła­
wa Natausona. Str. 218

nie gościa, k tó ry  się doskonale zespala z jego  
nastrojem  i tłóm aczy przyczyny. Oto gość ten 
w ynalazł przyrząd duzwalający czytać myśli 
bliźnich. P rzy  jego pomocy poczynił m róstw o 
tak  sm atnych doświadczeń, począwszy od tego, 
że ludzie praw i? nic nie m yślą, a kończąc na 
tem, że przy  jego śm ierci narzeczina  rozt ząsa 
kwes*yę t  aiety  zasobn-j, iż... rea ln y ;h  proyczyn 
d» pesym izm u jest chyba dosyć. Mamy tutaj 
próbkę starej treści w rom antycznej formie. To 
samo da się powiedzieć o k ilcu  innych nowe­
lach

N »jw 'ęcej realistycznie jest trak tow ana pier- 
»8".a, nadająca ty tu ł całem u zbiorkow i, i o sta­
tn ia ; o F e  są przytem  bardzo z sobą spokrew nione. 
. N e g o "  w oła przez sen biedny c h ło p a k , k tó ­
rego ru tyna  i skostnienie profesora łac in y  wy- 
rsnca ze szkoły  za nieznajemość znaczenia tego 
w łaśnie czasow nika. „ N e g o *  pow tarza a u t e r  
o d n o ś n i e  de system u klasycznego szkół na­
szych, łam iącego młodość niejednego chłopaka 
i strasznym  trudem  w ykarm ionc nadzieje bie­
dnej m atki.

„ W i g i l i a ^  przedstaw ia biedną m atkę k tó­
ra w śród balu i nędzy w ychow ała jedynaka, 
skupiającego w sobie całe je j życie. Nie w i­
działa go la i k ilk a  i eto ma przyjechać nu Bo­
że Nar<dzenie. W biednej matce serce napręża 
s :ę tęsknotą, oczekiwanie n, m iłością — oiaal 
n m p ęk a . I  pękło. Z»miast syna, p rzyby ła  wieść, 
iż... w raz z in ry m i kil*g»m i desta ł s ;ę w ręce 
żandarm ów .

W rażenie jest silne; byłoby p o tężn em , gdyby 
aator um isł się skupiać i streszezsć, obie przy- 
tao z in s  nowele byłyby silnemi jednoaktów kam i, 
każda rozłożona na cztery ak ty  rozprasza i osła­
bia wrażenie ostatnie.

Inną  zupełnie indyw idualnością jest J a n

S t e n ,  którego zbiór „prozy"*) u lerza i oabija 
ja k  zw ierciadło. Prostota, szczc ość i um iejętność 
w ypow iadania się — czego brak tak  razi u D a­
niłow skiego —  zostały lu doprow adzone do 
stopnia, świadczącego o wysokiej kulturze d u ­
chowej i karności artystycznej. U derza prostota 
tej „prozy", ho treść bynajm m ej nie jest prostą, 
szczerość ich —  bo treść i<h zw ykle nnika 
św iatła  analizy, opanowanie formy —  bo nie 
m ałą trudność nastręcza zam knięcie na małem 
płótnie w ielkich, skom plikow anych , subtelnie 
wycreniowanyeb tragedyj. A tragedyą je s t każda 
nowela Stena N ie , jakoby um ysł antora był 
zawsze nastrojony podług jednego kam en o n a- 
owszem, co w nim  najwięcej uderza, to n iesły ­
chane bogactwo psychiczne, dusza o tw arta na 
oścież, chw ytzjąca chętnie a intenzyw nie w szy­
stkie tony i nastroje, jak iem i św iat g ra  dokoła. 
Jedyna idylla, jak ą  w zbiorku spotykam y („W  peł 
nem słońcu") skrzy się w szystkiem i blaskam i, 
śmiechami i radościam i cudnego dnia letniego 
i cudnej, pierwszej miłości. „Pachniało  życie w 
powietrza i... chęć życia". Lecz słońce to i szczę­
ście jest tak  rządkiem , życie tak  nielitościwem, 
a natury  głębsze nie m ają talentu dc tej łatw ej 
filozofii, k tórą jest zam ykanie oczu. 1 im natura 
taka  głębsza, im intenzyw niej umie kochać i czu­
je potrzebę miłości, im wyższe staw ia sobie ide­
a ły  życiowe —  tem dla niej sm utniej. Dobrze 
jeszcze temu „Ham letow i", k tóry  iobiąc obra­
chunek życiowy i widząe jak  z nieba marzeń 
młodocianych spadł obecnie na poziom zw ykłe­
go filisterstwa, chce odraza zakończyć całą  tra- 
gikom edyę życia, lecz... w sam raz zjaw ia się 
barszcz na stole. Jego „ b a r s z c z "  cod sienności

J)  „Jeden miesiąe życia", utwory prozą. Kraków, 
u Gebethnera i 3p. str, 187,

rataje Ale co poczną inni m łodsi, przychodząc; 
ju ż  na św iat z ruzprzeżonym system em  nerwo 
wym. szamoczący się oezsilnie z w łasna słabo 
ścia. uie dozwalającą żyć wedle zasady „carp 
diem u i z gniotącą ich stopą losu, sprzy jająceg  
ludziom woli, choć aiezaw sze najw yżej nduchc 
wionej? „ J e d e n  r o i e s i ą c  ż y c i a "  d rga  bo 
h m  takiej jednostki, tak  in tenzyw nym  i szcze 
rym, że nas hypnotyzuje. Je s t tam olbrzymi) 
zdolność i potrzeba kochania, w yciągająca se rc  
do św iata, mimo znużenia i zb rakan ia  i nieutao 
ści i przem ędrkow ania — ja k  często n m łodych 
w tem przychodzi inny i prostem, elem entarnej 
swem nczuciem ją  zabiera. N ie py tam y o ju tr 
tego człow ieka —  tw arz zastaniem y.

T a sama zdolność d ,  potężnych uczuć, ty i 
razem  skierow ana ku celom sltrn istycznym  lec 
również napięta do s to p n ia , doprow adzająceg 
łatw o do obłędu, bije z noweli „ P r z y s i ę g ł y 1 
O byw atel, pow ołany do pełn ien ia  funkcyi sc 
dziowskiej, w ydał w yrok śm ierci, w yrok  zgodn 
z sumień em, ustaw ą, ja sn y m , absolutnie Bied; 
puszczając* v  w ątpliw ości m ateryałem  dowod; 
wyi przeciw w inow ajcy. Potem  zaczął jedna 
myśleć i czuć: potęgą w yobraźni przebył wszj 
stk e m ęczarnie oczekiw ania i śm ierci biedneg 
skazańca. Ogrom bola i zbrodni, na zimno prze 
lu 2 kość popełnianej, tak  nim  w strząsa, żc. 
że r*s zibyśm y dać tę nowelę Stena do przesil 
dyow ania w szystkim  praw odaw eoir i sędzion 
W całej lite ra tn rze  europejskiej nie znam y r( 
w nie potężnego protestu przeciw karze śmierć

I  tak  ze w szystkich kartek  w ygląda ku nai 
indyw idualność n iezw ykła, reprezentująca pruj 
tem  zajm ujący i nienajgorszy odłam  całcigo pc 
kolenia. Lector,
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niem w idząc w niem sposób do poijskan<a wię­
kszości w Sejmie opaw skim  d la  posłów pol­
skich le  Śląska.

E s. S t o j a ł o w s k i  om aw iał fzeroko spraw ę 
rów noupraw nienia ję zy k a  polskiego na Śląsku i 
obnrzał się na Niemców, którzy naw et w ko­
ściołach chcieliby szerzyć germ aniaacyę. K siądz 
L o n d z i n  dowodził, że pionierzy idei panger 
m ańskiej są niemal zdrajcam i staną , bo grawi- 
tują nie w stronę A nstryi, lecz ideał swój wi­
dzą nad Sprew ą i cnłkiem  słusznie ośw iadczył, 
że rząd  anstryack i pow inien tych pruscfilów, 
k tórych je s t pełno na Śląsku, a zw łnszcza 
w tak  zw anej „K am erze arcy książęcej", w y­
dalać, jeśli rząd pruBki w ydala anstryaokich 
poddanych, którzy  w PrBBieeh ssak a ją  zarobkn.

R cb itn ik  G i e n c i a ł a  na dow ód, jak  staro­
stwo cieszyńskie Bznaje język  polski za „drag i 
ję zy k  k ra jow yu przedk łada  zezwolenie staroBtwa 
na ten wiec, pisane w języ k u  niem ieckim , po­
mimo że podanie było w niesione w  języku pol­
skim .

Przem aw iali jeszcze ks. L o n d z i n ,  p. F riedel 
i k s. moŁSgr. Ś w i e ż y ,  k tóry  ze sm atkiem  o- 
św .adczyl, że o to rów noupraw nienie lad  poi 
ski 50 la t się upom ina — bez Bkntka. Po tej 
dyskasy i a chwalono jeszcze następujące wnioski, 
które nrzedstaw ił p. D r o z d ,  a inn i mówcy je  
popnrli:

1) Zgrom adzenie dom aga się, aby rząd za- 
pr w adził pow szechni, tajne, bezpośrednie prawo 
głosow ania, t i k  do Rady państw a, ju k  do S ej­
mów i gmin. 2) Zgrom adzeni w zyw ają rząd, 
aby -przeprowadził upraw nienie m iędzynarodowe 
w szkołach, urzędach i sądow nictw ie i a Ś ląska. 
3) Zgrom adznie wyrażn, ja k  najw iększe obu­
rzenie cieBzyńBkiej radzie gm innej z powoda 
brutalnego postępow ania wobec żądań obyw ateli 
pulBkich w Cieszynie, a zw łaszcza w spraw ie 
polskiej szkoły Indowej. 4) Domaga się od urzę­
dów parafia lnych , i kom itetów farnych, aby 
a k ta  parafialne inw entarze i m etryki by ły  pro­
wadzone w językn  polskim. 5) Zgrom adzeni 
wzywają rząd, żeby wobec coraz jask raw iej w y­
stępującej agitacyi pruBofilskiego stow arzyszenia 
N ordm ark  jak  i innych  Prusaków  w rozm ai­
tych zarządach fabrycznych zatrudnionych, po­
łoży ł k res ich agitacyi i od w szystkich P rusa 
ków , zatrudnionych w fabrykach i kopalniach 
żąd a ł znajomości języka polskiego.

F, s ' ł  C i e ń e i a ł a  zdał następnie w kró tko­
ści Bprawozdanie ze swych czynności sejmo­
wych, a im iennik jego, przew odniczący, zam knął 
zgromndzcnie, wnosząc okrzyk na cześć Będzi- 
wego najzego m onarchy i ludu polskiego, które 
zebrani * zyk  o nie powtórzyli.

T ak  około godziny 7 wieczorem skończył się 
ten wiee, który  pokrzepił w iele serc i do dal­
szej pracy na niwie ojczystej dodał ocuoty.

K . Nałęcs.

Z ruchu przedwyborczego.
v (K oresp. N . R eform y).

B o c h n ia ,  1 lutego.
Podczas gdy w Bochni, cała akcyz przedwy­

borcza zasada* się zawsze na wyszukiwaniu 
coraz to nowyeh kandydatów i na kombini. 
eyach, czy nie nda się przy walce ludowców 
ze Stojafowskim npiec jakiegoś konserwatywne­
go kandydata , w gminach wiejskioh walka na 
zgromadzeniach publicznych wre już na dobre. 
Ludowcy popierają kandydaturę dra Franciszka 
B a r d l n ,  a S t o j a ł o w s k i  sam siebie.

W sobotę odbyło się takie zgromadzenie 
w R z e z a w i e ,  koło Bochni. Przez sześć peł­
nych godzin ścierali się S t o j a ł o w s k i  ze 
S t a p i ń s k i m .

Ks. Stojałowski wygłosił tu trzygodzinną mo­
wę kandydacką. Treść jej taka: stańczycy, de­
mokraci, ludowcy, socyaliści, to wszystko jedna 
spółkn, zawiązana dla zniszczenia „przewiele­
bnego ks. redaktora" jak s m siebie nazywa. 
Właściciele obszarów dworskich, księża, adwo 
kaci, notaryusze, lekarze, nauczyciele ludowi, a 
nawet włościanie posiadnjący i wszyscy nie na­
leżący do stronnictwa ks. Stojałowskiego, po­
żarliby jaż dawno biedny l ud , gdyby go nie 
bronił ke. Stojałowski. Wszyscy są wrogami 
kościoła i Chrystusa, broni go jeden ks. Stoja­
łowski. Papież powiedział, że  biskupi galicyj­
scy zgubiliby kościół, gdyby go nie był bronił 
Stojałowski. Wszyscy posłowie, nawet włościa­
nie, są tylko od brania dyet i bogacenia się, a 
pracnje i nie bogaci się jedynie ks. Stojałowski. 
Kto jegu nie słucha, ten nie wart życia. On je­
den wie, co jest Bóg i w, la boża, wszyscy inni 
są fałszerzami i wrogami samego Boga. Kto 
zwalcza Stojałowskiego, ten blużni Boga same­
mu, bo opiera s;« jego prorokowi. Ladowcy są 
najgorsi, „bo przez podeptany krzyż“ idą do 
lada.

T ak  mówił ks. S tojałow ski w Rzezawie przez 
trzy godainy wobee 400 przeszło słachnczy, w 
tem Bporo dzieci i kobiet, z taką pasyą, iż wo 
da dosłow nie la ła  się z niego, a chustka, kiórą 
pot ociersł, była ja k  gąbka p rzesiąknięta wodą. 
T rzeba wręcz w ielkiej odwagi, aby po takiej 
mowie proroka, k tó ry  się za jedynego praw dzi­
wego wyznaw cę Chrystusn przedstaw ił, podjąć 
przeciw  niemu w alkę. U czynił to p. S t ą p i  ń- 
s k i  i przez dwie godziny z całym  w ysiłkiem  
głoBu, punk t za punktem  w ykazyw ał przew ro­
tność ks. S tojałow skiego w każdym  calu. Zgro­
m adzenie w ysłuchało  obydwu spokojnie i w 
tem jest dowód, że lud w bocheńskiem  posiada 
już dużo w yrobienia politycznego. —  Rezultat 
zgrom adzenia by ł ten, że przew odniczący za­
m knął zgrom adzenie, nie poddając żndnej k rn - 
dy datury  pod głosow anie. Gospodarze św iatlejsi 
zapew niali S tap ińsk irgo , i i  wszyBCy zrozumieli, 
o eo chodzi, i ludowcom przyznają słuszność.

Dzisiaj 4 b. m., odbyli Indowcy zgromadzę 
nie przedwyborcze w U b r w i u , koło Łapano­
wa. — Przewodniczył poseł S r e d n i a w s k i ,  
przemawiali: kandydat dr. Fr. B a r d e l ,  p. 
S t a p  h 8 k i , p. Sredniawski i kilkn włościan 
Pon<ewsż samego proroka Stojałowskiego nie 
było, przeto emisaryasze jego, choć ich było 
kilka, wstrzytrali się od polecania kandydatury 
awego mistrza. Obrady trwały cztery godziny, 
uczestników było ponad 300, kandydatura dr. 
Bardla została nader przychylnie przyjętą.

Na wszystkie dni w tym i przyszłym tygo­

dniu zapow iedziane są dalsze zgrom adzenia la- 
dowców i p a tty i S tojałow skiego. Godzi się wo­
bec takiej sytuacyi zapytać p. Serafińskirgo i 
innych kandydatów : czy w ypada utrudniać lu ­
dowcom tę ciężką pracę przez w ysuw anie trze­
cich kandydatu r, k tóre  tylko Stojałow skiem u 
p om agają?  W yzyBkuje on to bowiem w ten 
BpoBub, iż p rzedstaw ia ludowców za spólników 
stańczykow skich. Lud zaś, życzliwie się odno­
szący do k andydatu ry  dr. B a r d l a ,  pow iada: 
m iałby z rozbicia w yjść stańczyk, to raczej 
niech ju ż  w yjdzie Stojałow ski. Pokonać go mo­
g ą  ty lko ludcwcy, gdy m ieszczaństwo pójdzie z 
nim i solidarnie.

S t r e j k i.
S tan rzeczy na obu dotkniętych strajkiem  te- 

rennch najzupełniej się nie zm ienił i znowu za­
znaczyć należy, że w łaściciele kopalń udare­
m niają w szelką akcyę ugodową. W sobotę kon­
ferow ał w W iedniu prezydent miniBtrów i k ie ­
row nik m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych, dr. 
K o e r b e r ,  z przedstaw icielam i gw arectw , na­
stępnie naradzali się sam i przedstaw iciele po­
między Bobą, obie atoli konferencyę nie przy­
niosły dodatniego rezultntu. Rząd ciągle nsiłujc 
w płynąć na pracodawców, ażeby opnśeili swu>e 
dotychczasowe nieprzejednane stanow isko, a l t  
w szystkie próby jego 1 ozbijają się o nieprzeła- 
m any opór baronów węglowych. W Pilznie na 
posiedzenia urzędn pojednawczego również dnia 
3 b. m. przew odniczący, radca sądn krajowego 
Z a k ,  w zyw ał obie strony do zgody, w skazując 
na to, że w niedalekiej przyszłości Btrejk musi 
w yw ołać kataBtrofę o nieobliczalnych skutkach . 
1 tutaj pracodaw cy dla pozom okazali sk łon­
ność do ustępstw  w rzeczach drobiazgowych, 
najw ażniejsze jednakże  punk ty  żądań robotni­
ków  uznali jako  nie nadające Mę do dyskasyi. 
Oczywiście posiedzenie urzęcu pojednawczego 
skończyło się na niczem. O bydwa k iab y  mło- 
doczeskie, sejmowy i parlam entarny , uchw aliły 
na wnioBek p. M o r a w e c a  w ezwanie do rzą- 
da, ażeby użył catej swej pow agi do szybkiego 
zażegnania s tre jk a , w ezw anie to ma jednakże 
o tyle akadem ickie ty lko znaczenie, że w ładze 
wobec pracodawców Bą w prost bezbronne.

S trajkujący robotnicy zachow ają wzorowy p o ­
rządek i doiyczas nigdzie nie zdarzy ły  się w y­
padki, w k tórych  w ładza m usiałaby in terw enio­
wać. Jeżeli gdziekolw iek polieya, ja k  n. p. w 
K arw iny, w zyw ała robotników  do zaniechania 
jak ie jś  dem onstracyi, nigdzie nie. protestow ały 
tłam y robotników  przeciw ko podobnym zarzą­
dzeniom ani słowem , ani, tem m niej, czynem. 
T a i owdzie zbyt gorliw i stróże bezpieczeństw a 
publicznego odstaw iają robotników  do sądn za 
wykrocenie przeciw ao ustawie o koalicyi, nie 
naw et w tycb nielicznych w ypadkach sad w y­
daje często w yrok uw alniający dla braku  rze­
czywistego przedm iotu w iny. Tea. się zdarzyło 
w Bobotę w Ostraw ie M orawskiej, gdzie sędzia 
M b  l l e r  sądził nż dwóch robotników  i nw olnił 
ich. Wobec takiego stanu rzeczy telegram y z roz­
m aitych miejscowości, guzie Bię znajdują  kupal­
nie, d u w m ą  w tych sam ych bluwach, óts poło 
żenie się nie zm ieniło, a równocześnie i liczba 
depesz coraz bardziej się zm niejsza dla braku 
nowych faktów . Podajem y poniżej najśw ieższe 
telegram y dla utrzym ania ciągłości w spraw o­
zdaniach ze stra jku .

O p a w a ,  5 lutego. Położenie w rewirze 
ostraw sko-karw ińskim  nie zmieniło Bię. Ponie 
waż tyfus i pronica (szkarlatyna) w ygasają, 
w ładze udsielnją pozwoleń na zw oływ anie zgro­
m adzeń we wschodnich rew irach.

F a l k  n ó w ,  5 lutego. P racuje 1607 robotni- 
zów , strajkuje 4179, ohorych jest 18 L.

Pod osłoną wojska i żandarm eryi sprow adzo­
no do Litm ic i Bod n 100 w łoskich robotników  
kolejowych dla w ydobyw ania węgla.

D u c b o w c ó w ,  5 lntego. N a 107 w iększych 
szybów w rew irze Komotow Usti było w ruchu 
30 szybów.

Od Adminislracyi.
Oelem uregulowania nakłada upraszany

8 wczssrs edaswlMls preaunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok 
ytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k i  Administracja „Nowej 
deformy" w Krakowie i agencyr wymie­
cione w nagłówka dzieniflka.

Przypominamy, iż prenumeratorzy N ow ej R e ­
form y  tak m iejscowi, jak I zamiejscowi naby­
wać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
lustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 pnżdziernika 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 A  40 h. kwartalnie, a nadto:

„ Ś  m  1 g  u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 A  80 h. kwar­
talnie.

KRONIKA.
K raków , 5 lutego.

Pomnik Kościuszki w  Krakowie. We wtorek 6 
b. m. przed południem w pracowni arty  ty rzeźbia­
rza p. Antoniego Popiela we Lwowie, zbierze się 
komisya tnaweów i delegatów w eelu ostatecznej 
oceny i odbiorą w gipsie modeln pomnika Kośoin 
szki dla Krakowa, przed cdlewem pomnika w brą­
zie. W tym eeln wyjeżdżają z Krakowa do Lwowa 
pp. Wojciech Kossak, zaproszony w tym eelu przez 
komitet pomnika, nadto p Karol Knana, delegat 
Rady m. Krakowa, i członkowie komitetu pomni 
kowego: prezes Jan bsirM ski, dyrektor Wincenty 
W do wiszę weki, referent Jan Zwierzyński, redaktor 
Miehał Konopiński, oroz dr. Serafin Chmnrski. Ze

Lwowa w kom u/i b io i*. udział, pp. prezes W ł„ 
dystaw Łoziński, Zygmunt Rozwadowski, prof. 
Gdward Lepszy ora* Felioyan Pintuwski, nadinży- 
nier Wydziałn krajowego.

Krakowski komitet zaprosił także redakeye wszy 
stkich krajowych pism codziennych do współudziału 
w odebranin modeln pomnika Kościuszki we Lwo­
wie.

Uniwersytet Indowy. We wtorek o godzinie 7 
wieczór odbędzie się wykład dra Brunnera z dzie­
dziny chemii.

Koncert kompozytorski dyr. Żeleńskiego odbę­
dzie się staraniem Towarzystwa muzycznego w szli 
„Sokoła" dnia 16 b. m. Na program konuertn te ­
go, który niewątpliwie wysoce zainteresują —uzy- 
aaii q publiczność Krakowa, ceniącą talent znako­
mitego naszego kompozytora, złeżą się wyjątki z 
opery „Janek",

Współudział w części wokalnej przyjęła panna 
Wanda Osieoimska, utalentowana wysoee śpiewa 
czka amatorka, która oprócz piosnki Bronki, od­
śpiewa cały szereg pieśni Żeleńskiego,

Bal Jrgiallonii. Trzeri z rzędu bal Towarzystwa 
akad. „Jagiellonia" odbył się w sobotę w sali sa­
skiej i zgromadził kilkaset osób, wśród których 
zauważyliśmy: prezydenta Friedlciua, delegata L« 
skowakiego, głównodowodzącego generała Alborie- 
go, reprezentantów władz. Bal rozpoczął się polo­
nezem , prowadzonym przez rektora hr. Tarnow­
skiego z marszatkową Lr. Badbdiową. Par około 
60 stanęło do ochoczych tańeów które prowadzili 
p. Skrzyński i Bochenek. Urodą i toaletą zwraca­
ły  uwagę panie: Blankeasteinowa, Gottyńaka, Ga­
szyńska, Helłerówna, Potocka, Rohozińska, Włodzi 
m irska, Zakrzewska i wiele innych. Bal trw ał do 
rana.

Bal kupiecki odbył aię w sobotę w sali „Soko 
ła " . Bal otwarto polonezem, w którym a~edł w 
pierwszą parę prazes Towarzystwa kupców i mło­
dzieży handlowej, p. Sobolewski z p. Wojciechow­
ską. OcLocze tany przy dźwiękach muzyki 100 p p. 
trwały do rana. Tańce prowadzili pp. Dzinbauowski, 
Georgeon i Sienkiewicz. WSród uroczych tancerek 
nwagę zwracały panie: Zdanowiczowa, Rożei^waa, 
Wietrznówna i Kazimierą. Kopaczy ńaka.

Wieczornica taneczna „Sokoła" zgromadziła 
wazoraj nader liczną drużynę: około 90 por. Za­
bawa trw ała do godz. 3 tylko, bo tak zapowie­
dziano, lecz ochota ku przeciągnięcia jej do bizłe 
go mazura była wielką.' Do ożywienia niemało się 
przyczynili: aranżer rutynowany dfuh Kowala*i, 
oraz dziarsko grająca „Harmonia".

Bal To w . weteranów wojskowych odbył s'ę 
w sobotę w sali Johna, Udiiał gofioi był bardzo 
liczny. Na bal przybył głównodowodzący generał 
Albori.

W sali strzeleckiej odbyła s!ę w sibotę zaba­
wa Stowarzyszenia maszynistów. Do kadryla i ma­
zura stanęło 100 par, Grała kapela 20 pułku.

Na dochód balu „Przytuliska" uczestników po­
wstania z r. 1863/4 wpłynęły w dalszym eiągn 
nsstępnjąee d a tk i: p. Jan Kwiatkowski 5 złr., p 
Zdzisław Sędzimir 5 złr., p. Leonurd Ciyneiel 5 
.I r .,  p Jałbrzykcwski 5 złr., p. E li nunc Klemen 
siewiiz 8 złr , p. dr. Seifman 3 złr., p. prof. dr 
Wierzejiki 5  złr., pp. Adamowie Siołajsoy 5 z ł r , 
pani I. O. 5 złr., p. W radyitzir Niewiarowski 8 
złr. i p. Grzegora Głuchowski 5 złi.

Wszystkich, którzy przoz upomnienie mogli nie 
odebrać zaproszeń, uprasza się o zgłoszenie do biu­
ra Towarzystwa przy alisy G łąb ie j I. ó parter, 
w godzinach przedpołudniowych.

W rauołe, który odbęuzie “ię dnia 11 b. m. na 
dochód Uniwersytetu Indowego, oprócz p. Czop- 
Umianfowej i Chóru akademickiego, przyjęli łaska­
wy udzia ł: prof. Skarżyński (wiolonczela), oraz pp. 
Przybyłbówna i Tarasiewicz Programy artystyczne 
przygotownją panie ze i zkoły p. Toli Certo wie z, 
sprzedaży kwiatów przy stoliczkach podjęły się 
uproszone psnie z komitetu. Listę gospodyń ogło 
simy jutro. Po ezęfioi muzycznej nastąpią tańce.

Piknik odbędzie się jutro we wtorek w sali Sa 
skiej, nie w sali kasyaa, jak mylnie na zaprosze­
niach wydrnkowano. Kto zaproszeu;a nie otrzymał, 
zechce się zgłosić do p. Giacla (Garbarska I ł ,  I 
p )  między 12 — 3 i od 4 —5.

Z  T a  W. ogrodniczego. Zwyczajne miesięczne po­
siedzenie Towarzystwa odoędrie się w środę 7 i>. 
m o godzinie 6 wieczorem w lokalu Collegium 
chemieum.

To w . Tutrzań8kie odbyło onegdaj posiedzenie 
wydzuwn, na kiórem przyjęto 36 nowych człon 
k ó w; wyrażono p. Kar wskiemu, egzekutorowi 
testamentu ś. p. Jana Kuczyńskiego, pedzięk wanie 
za legat 500 złr.; omówiono sprawę pożaru dwor­
ca tatrzańskiego w /skopi nem. Bliższe Bzezegóły 
posiedzenia podamy jutro Dziś z powodu brakn 
miejsca tego nezynić nie możemy.

Kursa naukowe w  więzieniu. W  krakow skiem  
więzieniu przy sądzie krajow ym  karnym  odby­
w ała się corocznie nau k a  w zakresie szk ó l lą ­
dowych. N a w ykłady  te  obowiązani uczęszczać 
m ałoletni w ziężniowie. W roku ubiegłym  pre­
zydent sądn krajow ego karnego p. dr. Morelow- 
ski w prow adził w kursach naukow ych więzie­
nia krakow skiego taką  reformę, że co w torek 
zam iast zw ykłej nauki odbyw ają się popularne 
w ykłady . P relegent prof. M ichniewski, będący 
również nnuczyoielem u Józefitów, podaje w ia ­
domości z dziedziny ro la ic tw a , sadownictwa, 
pszczelnictwa i inne. W ykłady  ilss.row ane by­
wają r .  p rzyk ładach  i w  tym celu przeznaczo­
ny został kaw ałek  ogrodu w ięziennego. T ata j 
sprowadzono ni „dzierżon", założono inspekta, 
więźniowie sadzą i pielęgnują rozsadę oraz pod 
fachowym k ierunkiem  zajm ują się szczepieniem 
drzew . Prócz tych w ykładów  i kursów  p rak ty  
cznyck w yk ładaną byw a kistorya polska i nu- 
stryackm. Kursam i temi nader goi li w ie zajm uje 
się p. M .chniewski i kapelan  0 0 .  Bernardynów 
ks. Ś triem ecki, a p raca ich nie idzie na m arne, 
gdyż naw et s ta r iy  więźniowie na w ykłndy  u- 
częszciają pilnie i chętnie. —  Liczba uczniów 
w ięziennych dochodziła do cyfry 70 w ciągn 
ro k i . Takiesnm e ku rsa  dla kobiet odbyw ają Bię 
w czw artki. W ykłady  popularne ■ więzienia 
istnieją dotychczns tylko w K rakow ie, a że my»l 
ich założyciela godną jest naśladow nictw a przez 
inne zak łady  karne  w kraju, św iadczy o tem 
nader pom yślny rezu lta t egzam inów, k tóre pod 
przewodnictwem  prezydenta dr. M oreljw skiego, 
w asy itencyi radców  p. T urow icza, kom isarza 
w ięziennego i p. M uozkowskiego odt y ły  Bię w 
zeszłym  tygodniu we w torek na kuraie mę­
skim . we ozw artek znś na kursie kobiecym.

Z Izby 8ąduwej. Rozpr_wa o zbrodnię kradzie­
ży i gwałt publiczny rozpoczęła bieżącą kadencyę

sądów przysięgłych w Krakowie. Dziś, jako oskar­
żony o te dwie zbrodnie występuje Józef Piekiełko, 
39-letni wyrobnik, parokrotnie jnż za kradzież ka­
rany. Akt oskarżenia opisuje czyn przez oskarżone­
go popełniony, w ten mniej więcej sposób: Dnia
15 października 1899 r. popełniono w karczmie 
w Chrzanowie kradzież. Sprawca przy pomocy dya- 
mentu,ezy jakiegoś innego narzędzia wykroił w no­
cy szybę w oknie, wtargnął do izby szynkowej, 
siekierą rjzb ił ladę, i zabrał wszystkie tam znaj­
dujące się pieniądze, splądrował całe mieszkanie i 
pozabierał zeń przedmioty, która jakąkolwiek tylko 
wartość posiadały. Ogółem wartość skradzionych 
pieniędzy i cenniejszych przedmiotów wynosi sto 
kilkadziesiąt złr. Sprawcę w osobie Józefa Piekiełki 
w ykryła niebawem miejscowa żandarmerya. Dnia
16 października, mianowicie wręozył Piekiełko 
w karczmie Głowackiego 10 złr. niejakiemu Son- 
tagowi, przedsiębiorcy kolejowemu, dla prresłania 
ich żonie. Ponieważ pomiędzy pieniędzmi Piekiełki 
znajdowała się walnta pruska i rosyjska, przeto 
S mtag i karczmarz Głowacki po wziąwszy podejrzenie 
co do ich pochodzenia, posłali po żandatinoryę. P ie­
kiełko, dowiedziawszy się o tem, chciał zbiedz na­
tychmiast, lecz obecni go przytrzymali. Wobee tego 
Piekiełko wszystkie skradzione przedmioty i pie­
niądze wręczył karczmarzowi Głowackiemu prosząc, 
aby je  ukrył i pomógł mu w ten sposób wprowa­
dzić w błąd władze bezpieczeństwa pnblicznego.— 
Chodziło mianowicie Piekiełcc o to, by żandarm 
nic przy nim nie znalazł. Głowacki wręozouy de­
pozyt oddał natychmiast żanndarmeryi, objaśniając, 
o źródłu, z którego pochodzą. Żandarm począł in 
dagować Piekiełkę. Ten na razie kręcił, gdy jednak 
żandarm pytał dalej- odmówił odpowiedzi, a nastę­
pnie rzucił się na żandarma, chwyciwszy za żela­
zny pogrzebacz. Obecni wraz r źand&rmtm roz­
broili Piekiełkę i związali. Ubezwładniony Piekieł­
ko lżył żandarma i wszystkich obecnych.

Piekiełko nie przyznaje się do winy, twierdzi,
że odebrane mu pieniądze i przedmioty otrzymał
od nieznanej mu dziewczyny, a na żandarma rzn
oił się, ponieważ go tenżu maltretował i sztnrkał.

Trybunatowi przewodniczy radca Ujejski, oskar­
ża prokurator dr Pawłowski — broni adwokat dr 
Kolor.

Po wywodach oskarżenia i obrony pp. przysięgli 
jednogłośnie wszystkie pytania potwierdzili i P ie­
kiełko skazanym został na 8 lat ciężkiego więzie­
nia a postem co miesiąc.

Nap.il Józefa Kondraczek, licząca lat 55, ze 
Zwierzyńca, przeknpka, przechodząc wczoraj po go­
dzinie 7 wieczorem przez plac Franciszkański, na­
padniętą została przez nieznajomego jej knlawego 
mężczyznę i ranioną ciężko w głowę. Na krryk  ko­
biety przybiegli przechodnie i broczącą krwią od­
prowadzili na stacyę Towarzystwa ratunkowego, 
gdzie pogotowie udzieliło jej zaopatrzenia. Rana 
się ciężką i zsgraża życiu kobiety. Władza wdro­
żyła poszukiwanie za sprawcą zamachu.

Kradzieże I sprzeniewierzenia w  teatrze kra­
kowskim. Dnia 3 b. m. polieya przytrzymała w 
domu puolioznym przy nlicy Starowiślnej nr. 59 
Józefa Kowalkowskiego, 19-letniego chłopca i Ma 
ryana Zgorzelskiego, lat 20 lieząoego. Obaj mło­
dzieńcy zwrócili na niebie podejrzenie organów bez­
pieczeństwa pnblietnego przez to, że wydawali du­
żo pieniędzy. Dochodzenia wyk >zały, żs Kowalkow­
ski sprzeniewierzył list z kwotą 11 złr. 65 ct,, 
pnezlany praea arty ttą  d r a m a t p .  Hiaiaw- 
skiego do właściciela apteki p. Hiller* N^st^pnie 
obaj wesoło się bawiący młodzi indzie znaleźli so­
bie dalsra złotodajne źródło. Zgrrzeiaki mianowicie 
napisał list do Sewera Maciejowskiego rzekomo od 
artysty sceny krakowskiej p, Romana z praśbą o 
pożyczkę 20 str. Otrzymane na skutek tego listu 
pieniądze znovu porały na pohulankę. Gdy mamo 
ny zabrakło, ukraća Kowalkowski 10 złr. z otwar 
tej garderoby p, Przybyłkówuie, artystce, oraz 
państwu Solskim z ieh prywatnego mkdzkaaia 1 
złr. 12 ct. Przy Kowalkowskim znaleziono wy­
trych, który byłby prawdopodobnie ułatw ił dalsze 
kradzieże. Kowalkowski sprzeniewierzył prócz tego 
10 złr. p Poturaiskiemn w Podgórzu.

0 itrzfżenie. Do krakowskiej pcliiyi zgłosił się 
p. Dobrowolski, właściciel składu apteczni go w 
Podgórzu i złożył zamówienie do przewodnika firm 
galicyjskich, który ma wydawać podczas wystawy 
w Paryża niejaki B Ićzi. Ponieważ p. B Jćii jest 
nieznaną organum bezpieczeństwa publicznego oso 
biateścią i nie pos ada zezwolenia ns zbieranie in 
seratów do jakiegokolwiek przewodnika, przeto 
knpcy i pr&emysłowoy nasi powinni strzedz się, 
aby zaown nie paść przypadkiem ofiarą nieuczci­
wego wyzysku.

WypU8ZCZeiiie Z Więzienie. Zygmunt Gleitzman, 
tutejszy eskonter i właściciel kantoru wymiany, 
wypuszczony został wczoraj z więzienia, gdzie po­
zostawał cd dnia 21 grndnia z. r.

Ugryzienie palca. W nocy z soboty na niedzielę 
na przechodzącego placem Matejki robotnika, Ada 
ma Knrka, napadli żołnierze. Gdy bronił się prze­
ciw napastnikom, jeden z nich, nieznany jakiś słu­
żący oficerski, uchwycił go za rękę i ugryzł go 
w palec. Pogotowie ratunkowe udzieliło Kurkowi 
pomoey.

Nowo mianowany d; rektor gimnazynm W Pod­
górzu p. BedsarBki ob ąT urzędowanie w ozwartek 
dnia 1 b. m.

Podejrzenie! o morderstwo, Dnia 28 stycznia 
b. r  zmarł Jozef Zaremba, obywatel ziemski w Rzo 
zowie (powiat wielicki) Zm arły liczył l»t 55 i był 
rotmistrzem wojsk polskich w r. 1863. Powszech­
nie utrzym ują, że ś. p. Zarembę zamordowali for­
nale wskutek jakiegoś zztargn służbowego.

Na Szlaku kolejowym Chabówka—Zakopane o- 
otwartym dziś został przystanek w Poroninie.

Z -in ąd  komlsyl ubiorowej Towarzystwa Bra­
tniej pomoey słuob, politechniki we Lwowie zwra­
ca się do byłych członków Towarzystwa a swoich 
dłużników z przypomnieniem, by do daia 10 mar­
ca b. r. wyrównali swoje dłagi w komiayi, w prze 
oiwnym bowiem razie zmuszonym będzie ogłosić 
imienną listę dłużników w óiiennikaob. Za zarząd: 
I .  Ba.hr, przewodniczący. I .  LanterbaeJi, sekretarz.

Wieliczka, 3 lutego. Duia 1 b, m. po godz. 111 
w nocy spaliła s’ę w S e  czy przy Wieliczce sto­
doła Wojciecha Bardy. Dzi Ina nasza straż ogn<owa 
ochotnicza z swym uacz« laikiem pospieszyła z ni 
kawką na miejaee pożaru, lecz niestety za późno. 
Chatę zdołano obron ć, Przyczyna pozarn niewia­
doma. Stodoła nie była ziadeknrowaną.

Wojna żydow ska, z  Nowego Sącza pisze nasz I 
korespondent pod datą wczorajszą:

Miasto nasze było ubiegłej nocy widownią roz- 
ruehów o charakterze antykahzlnym, a brali w 
nici udział tylko sami rzeźaiey żydowscy w licz­

bie przeszło 150. Żydowscy rzeźnioy wz:ęli sobie 
do pcmoey swoich synów, swoje córki i żony; 
uzbrojeni w p a łk i, napadli na kanoelaryę kahalaą, 
wyważyli wszystkie drzw i, potłnkli je patkam i, a 
dostawszy się do wnętrza, potłukli lampy, okna, 
Jolki i zielony stół, przy którym właśnie odbywa­
ło się posiedzenie wymienionej zwierzohn śoi gmin­
nej.

Kto nie ratował się Ucieczką popamięta dłułuzy 
czas to ,  co się mn dostało z olbrzymieh rąk  rze- 
źaickich. Do członków rady kahalnej, którzy nie 
byli aa posiedzenia, pofatygowali się żydowscy rę ­
bacze bydlęcego mięsa z wizytą bardzo grzeczną, 
którą zainaugurowali wybijaniem szyb. Dostawszy 
się następnie do mieszkania, tłukli naczynia ku­
chenne. Nieoazezędzono nawet osoby raDiaa Halber- 
stama, którego aputlawBky, zelżono słownie.

Inspekt r  polieyi, gdy już żydzi wszystko, eo 
chcieli, zrobili, wpadł z wydobytą szablą między 
rozjuszoną hałatową tłuszczę i za miasto do „pie­
k ła" Załnbincza ją  wygnał.

Rzeźnioy żydowscy tej nocy nie dali szechterom 
ani jednej sztuki bydła do zarżnięcia i wskutek 
tego nie ma dziś w jatkach mięsa. Cała awantura 
powstała wskutek kahalnyeh statutów, przez na­
miestnictwo zatwierdzonych, wedle któryeh wolno 
kabałowi pobierać opłatę za rzeź od jednej ntnki 
bydła rogatego po 3 korony 20 halerzy,

Kzeźnicy mieli wprawdzie posłuchanie u staro­
sty, do którego byli jnż także wezwani kahalni, 
ostatni jednak ią  silniejsi, mając za sobą § 87 
statutu, zatwierdzonege przez namiestnictwo, które­
go ani s taro sta , ani też namiestnictwo zmienić już 
nie może, gdyż wedle § 90 statutu amiana tego 
tylko nchwałą rady wyznaniowej nastąpić może. 
Na to jednak kshał zgodzić się nie chce, mimo 
eaergicznyeh aalrgań starosty, który się im od­
wdzięcza za popieranie go przy wyborze posła do 
Rady państwa, dra Bindera.

Oświęcim, 4 lntego. W dniu 3 maja 1894 zo­
stała autonomia gminna w nzszem mieście zniesio­
ną przez rozw;azan:e Rady miejskiej, kióra swój 
okres nrzę owania (7 lat i 2 miesiące) ukończyła. 
Od tego ocasn do dziś dnia administruje miastem 
jeden z młodszyeh obywateli, który wskutek ró­
żnych względów i poparoia przez władze, obdarzo­
ny został, jik o  kierownik gminy, godnością komi­
sarza rządowego, Dziwna rzecz, iż pomimo że usta­
wa określa 6-tygodniowy czzs trwania urzędowania 
prowizorycznych Rad gminnych pod wodzą komis,. 
rzy rządowych, a nas zrobiono wyjątek i stan te 
trwa jnż blisko 6 la t ,  a obywatelstwo cierpliwe 
woli dodatki gminne opłacić , niż upomnieć się o 
swoje prawa. Ale dziwniejszą j‘est rzeczą, że tak 
Wydział krsjowy jak  i namiestnictwo nie zwracają 
nwagi na ten opłakany stan i lekceważą prawa 
obyw ateli, ztgwarantowane im ustawami. Niktby 
nie uw ierzył, że taki stan trwa jnż lat k ilka , a 
wpływa on bezwarunkowo niekorzystnie na gminę, 
gdyż pozbawia ja  dochodów, które z każdym dniem 
maleją. Przykrą rzeczą ■ n. jest wspomnieć, że 
faukdyonaryosze magistratu, lit ha płatni, nigdy re­
gularnie na 1-go pensyi nie doztają, gdyż w kasie 
ią  pustk i, ale zsto p. komisara za sprawowanie 
swej zaszczytnej godn śoi pobiera 8 koron dzien­
nie i Gzy to sluazne ?!

A p. starosta Kurykowskl zam i ,t sprawę pray- 
spieszyć, jeszcze ją  przewleka i zdaje się popiera 
ten wyj jtkowy stan , avy jak  - a j i ło H  potrwał. 
P» Sbzieh hlatoryaoh i różnych »Un*iwik w dniu 
27 gfcdjfa 1S99 r. odbyły się wybory nurmistiz* 
i zwierzchności gminnej. Burmistrzem wybrany ao- 
btał na 28 głosnjąeyck p. Karol Sm iruek 27 gło 
ami i a więo prawie jednogłt śn ie , pomimo to je- 

d iak  p. starosta w Biały zwleka z zatwierdzeniem, 
tego wyborn. Czas byłby największy, by ktoś się 
znalazł i zajął się nasiem miartrm, — a może ktoś 
z pp. pogłów zbadałby te opłakane stosnnki i przy­
spieszył rządy antonomiezne, ozem zaskarbiłby so­
bie zaufanie mieszczan tutejszych. P . L .

Przemyśl — jak donosi K u ry  er Lwowski — był 
widownią przykrycb zajść dnia 2 lntego. Po połu­
dniu odbywał a*ę pogrzeb czeladnika szewskiego, ś. p. 
Tomasza Bombaiika. Kondukt ekdp< rt wał tamtejszy 
pro bo. zoz, ks. Stanisław Kwiecińjki. Środkiem zalu­
dnionych ulic j. o n  wał się cichy orszak żałobny. 
Na t. zw. „Bramie" kj, Kwieciński wsiadł do do- 
rólki i zawrócił w stronę ulicy Franeisskakskiej, 
Stało się to tak niespodziewanie, że orszak pogrze­
bowy nie zwrócił na to nw ^gi, gdyż księża wedle 
zaprowadzonej przez się praktyki wsiadają na Bra­
mie do deróż k i prowndrą pogrzeb na miejsce wie­
cznego spoczynku jadąc. KrScielny, niosący krzyż, 
przed konduktem spostrzegłszy odjeżdżająergo księ­
dza w stronę plebanii, złożył krzyż na ramiona i 
pospieszył za umykającym kapłanem. Obeeni rzu­
cili się pędem za doróżką i zatrzymali konie. Tłom 
tysięczny otoczył doróżkę w jednej chwili. Krewni 
nieboszczyka zażądali, by ks. K w ieciaki odprowa­
dził zwłoki o* cmentarz. Ks. Kwieciński zeskoczył 
z doróiki i począł biedź w kierunku wikarówki. 
Wtedy towarzysze nieboszczyka, niosący trumaę, 
zawrócili z drogi i ponieśli ją  wśród powodii ty- 
8'ę-sy głów na wikarówkę. Tłum z każdą chwilą 
wzrastał, tak, że nim przyhył aa plebanię, liczył 
z górą kilka tysięcy osób. Otoezono wikarówkę, 
n obąoy trumnę wtargnęli do w aętria i tu słożyli 
trumnę w sieniacb, oświadczając, że t ik  długo bę­
dą rzekać ze sw łokam i. aż ksiądz odprowadsi je 
na cmentarz

Głosy oburzenia sprowadziły na miejsce zoiego- 
wiaka biskupa • aufragana, ks. Pelczara. Tłum roz­
począł wywodzić przed nim żale, a równocześnie 
niektórzy z nich udali się do wnętrza leżącej w po­
bliżu katedry, skąd wynieśli cztery ehorijgffjc, inni 
pospieszyli na dzwonnicę i rozpoczęli b ć we wszyst­
kie dzwony. Po prcesełp półgodziunem traktow a­
niu, ks. Peleiar polecił nadeszłemu wikaremu, ks. 
Tryezyńskifmn odprowadzenie zwłok na cmentarz,
■ im zaś oddalił się. Obecnym polecił ks. Tryczyń- 
jk i zanieść zwłoki na „Bramkę", ponieważ stamtąd 
on kondukt dalej poprowadzi, do „Bramy" bowiem 
poprowadził go jnż ks. Kwieciński. Gdy zgroma­
dzeni nie chcieli się na to igodzić, ks. Tryozyński 
oddalił się. T łum , poruszony do głęb i, wziął tru ­
mnę na barki, i zaniósł do przedsionka pałacu bi­
skupa, ks. Soleckiego. Wysłanej deputaeyi ks. So­
lecki nie przyjął.

Po godzinnem przeszło czekaniu, widząe jednak, 
że tłum nie ustępuje, lecz zachowuje spokojne a je ­
dnak groźne stanowisko, polecił kapelani wi swemn 
ks. Ingramowi, eksportaoyę zwłok, Po przeszło dwu­
godzinnej wędrówce orszak pogrzebowy m szył na 
omentarz. Bez żadnych już przeszkód dostano się 
na cmentarz i tu po złożeniu zwłok do groba prze­
mawiali Ryohlioki i W ittyk. Tłum rozszedł się na­
stępnie w spokoju.
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Echo przemyski*, przedstawia te fakty w odmień 
Betta świetlo. Twierdzi, że między ks. Kwiecińskim 
* lednym z krewnych zmarłego stanęła umowa, że 
hsiądz odprowadzi kondukt; siedząc w doróżce. Ks 
Kwieciński ubrał aię \. tym celu lekko i gdy od 
Pr»w>ł modlitwy w domu zmarłego, . wyszedłszy
doróiki nie za s ta ł, odprowadził kondukt tylko na 
nBramęw — albowiem był lekko odziany i dłuż-
8*®j drogi pieszo odbyć nie mógł. Wtedy znajom i 
*®arłeg0 sprowokowali awanturę, opisaną w ■&«- 
fy&Be i innych dziennikach lwowskich.

Sejmik relacyjny posła na Sejm p. Żaideekiego
°dbyl się przed kilkn dniami w Przeworsku. * 
sejmik przybyli ta k ie  posłow ie: ks. Fischer, *• 
^•stor Stapiński i Stojałowski. Po 2 godzinnem
przemówieniu Żardsckiego mówił ks. Pastor. ^ 88t* 
Pole ks. Stojałowski zarzucił p. Żardeckiemn,
J®6o praca pomaga jednostkom, a nie ogółowi 
8 następnie zapytał go, do jakiego należy 8 r0““ 
®twa. Na odpowiedź posła Żardeckiego, że ■*
“° stronnictwa Indowego, ks. S to ja ło w sk i wy 
życzenie, aby wstąpił do stronnictw;, ćhrzescija 
Inri ’  i-i: onrsnoiwill Się Ży-Udowego. Zebrani wyborcy atoli sprzeciwi* się ^ 
e8fiŁiu ks. Stojałowskiego, wyrażają® *ł »
^tojałowskj zwalcza posłów Indowych. arra-

Pod koniec zebrania pos. Żaidecki Porn88? ~rnn.
*ę wniosku posła H -pki o niepodsiellB 
Mw włościańskich i prosił zebranych, aby J  
e iyli, czy są za tym wnioskiem, czy PrM * ,
bardziej, że wybrany z tego p ^ o d n  P°f®“  d° 
^ y  państwa ks. Stojałowski jest *» D'ep_ke j n# 
śoią. Pos. Stapiński udezył ostro na p P ? 
k ,. 8K>j.l.« kleg„ ,  » b r r  ł * * * * 0*™
oświadczyli się przeciw wnioskowi p. P ■ •
Stojałowski, widząc wynik głosowania

piono już tamże dom za ®®1®®łit,llł|1_nil-  B
Zaszczytnie znana firma E. Mauthnera w  Buda 

peszcie wydała obszerny oennik nasion w języku 
polskim p t  • „Przewodnik Mautbuera w polu i 
w ogrodzie", ’na który zwracamy uwagę naszych
czytelników. . .  . . .

Oryginalna p a n  małżeńska stanęła w piątek 
* b. m. aa ślubnym kobiercu w parafialnym ko­
ściele w Poagór*8, Jah ziprosteaia ślnbne głoszą, 
narzeczeni nwsrwtją s:ę: Julian Goryl, mularz de 
kuracyjny i p. Marya Kalbertówna, córka majstra 
stews' eg o  w Podgórzu. Oboje małżonkowie są 
głuchoniemi.

Kranika warszawska. Zakwalifikowana do wy 
stawienia na ocenie teatru Wielkiego tragedya mn- 
zyoi„. Adama Mtiaohheimera „Mazepa" zaczyna bn 
dsić eoraz żywsie zaciekawienie. Po porozumieniu 
się z p. Miiochheimerem, reżyserya zaprojektowała 
".zstępującą obsadę ról: wojewoda p. D.dur, Ame- 
t'» p. Salomea Kruszelnicka, Zbigniew p. Grąbczew- 
*ki. książę p Górski, kasztelanowa p D’Orio, Ma 
ł ®Pa p, 8 kiewios, Pasek p. W ołrszko, Chmara 
p- Kawalski, Ster reżyserski nowości ujął pewną 
8 doświadczoną dłoa ą p. Józef Chodakowski. Dy- 
rygować będzie „Uazepą" p. Emil Młynarski.

Bawi w Warszawie dziennikarz francuski Ar. e le 
^®meloot, udbywająey piechotą podróż naokoło 
4wi»ta o zakład lOu OuO franków.

"Ł arł w Warszawie najstarszy wiekiem radca 
omitetu Tow. kred ziemskiego Bolesław Gołem- 

bowak;.
, *  *1. “ ‘'T *  u *  żokeiywanT wybór bnrmi- 

> tna P r.g i z.ow-, d„  ^  J  „ Ł u t a .  Sta- 
roozoeh 8 r b o l y a . 1  48 Młodoezech P  o d l i p n y 
41 głosów, Rrąią p .głoski, śe nalnży oezekiwaó 
rozwiązania Rady gminnej.

Emanuel Touner, znany priyjaeiel Polaków, ukoń 
°»ył 70 rok życia. Oaegdaj zasłużonemu ezłowie 
k?wi Czesi urządzili gorącą owacyę. Tonuer włada 
biegle językiem polskim- 

Męczeństwo dziecka polskiego w  szkole pru­
t e j .  Gazeta Grudziądzka  dsnosi: „W wiosce 

° wej Świętej, powiecie złotowskim, ewang.ol.eki 
“ Wczyeiel Bandit (dosłownie U raczo n e  na p dsk.e 
ns*-»isko to znaozy „zbój") fla* ^  .lw
n^yżsicści kultury niemieckiej"- 8 p i a ^

letniego oLłopca, syna gospodarza _ ^
8 s Wybudowania Święckicgo za _°i »aw8£e 

g° *®! wanie, Zeby się Pischke odsywał , 
^Pow iadał PiBzczek. Jak dzieci op01w,8.d, ‘łJ ’ i e d y  

n»sny nauczyciel kazał chłopcu nachyli ę 
J  ^‘ Pytanie jego W ie heisst du?  odebrał o p 
j  *e . Johann Piszczek , trzeinką go P° P e,c . .
I®. 15 r-zy uderzał, a zapytań takich B  Jo  M  
.> *> ®8 końcu chłopieo, który podobno w n*®t 
li kr*5 0k»łi n*° już nie odpowiadał. OgHlokin wyL-zały. że całe plecy były sine i krwu
„?Dl®głe. Rodzice karanego chłopca podali zażale

o-nj, <s —;— —.----
a° regeuoyi. Takie przekręcania nszwisk w 

°Il0y, a przedewszystkiem w szkołach i to, u. p 
1 Bwięckiej , jost na porządna dziennym. Tak 

• P- zamiast Wrzeszcz pibzą Wrischke, z«mi&0tJ,  ̂ oamiaot - - - - - - -  wnscbZe, za
D‘8aek, Kulana, Król, K roll, G qBj Gllh8 itd , 
V')r»z to „lepiej !

^ 1 Ołomunleckl. Z Serajew, pi8Ie nam je-
a®8 z Poiaków: *

Bąrd.0 w idu podróżnym, «wiedłlj gtolicę
g i | i ,  wcale jest obcą nazwa ta, morawsko tnreck*
^  bliźaze 8lozegÓły* d0 powyższej nazwy

noszące.
» e ^ ułom“niecki je8t. t0 j6g®tr0ŚĆ • oprowadza- 
8r  tn?°- ^ oh 1 turystów po Seraje wie, Urodzo- 
dłue ł J |  ł®81 wyznawcą Islsmu uazywa aię we
lice. pW°i*g° rodowego nazwiska „Husein p*8za 
1878 ,. ezas okupacyi Boóni przez Ą ustrję w r 
*  tura ?*ył ^.szalicz Ut 30 i służył j ,k o  ż ^ nien 
r*je ni- Pułku „Nizam Nr 1 , wówczas w 8e 
c z ą a "  Stojącym załogą, *  pu łku , któjy a po. 
bitwi. sierpnia 1878 wspólnie z insnrgentam. w
te* .  P°d Żepeze przeeiw lu s try i wa żył. Pułk 
lu j .  ‘8ł  wówczas na głowę pobity i bardzo wie- 
W iej. . żołnierzy dostzło się w niewolę Austryi. 
1 “"saliiedoów wojennych, a między nin» > Hogeina 
forte*.0*1 Przewieziono do Ołomuńca, gdzie we 
ł ie48ie,.®tJzlgenberg“ internowaai zostali- Tsm prze- 
zuy 0, 1 Przez kilka miesięoy, poozem ich do ojezy-

- Pode!11*10- . *as pobytuaszjjj pobytu w Ołomuńcu nanezył się Husem 
®»jąe ** władsć językiem niemieckim i eze3kim, a 
w p0łff 8*gę sierżanta, był przewodnikiem jeńców 
P rze ,*00*® do krajn rodzinnego, gdzie przybywszy, 

zoBuł mianem: „Passa ołomuniecki .
lub j> ?  przeto obcy, czy to Niemcy, ozy Czesi 
? nk*ją ’ którzy do Serajewa przyjeżdżają, p°‘ 
d°br,e Się tym paszą, który się każdym językiem

Ry«jit0*O|,wić potrafi, 
d » H Tp  pr“*kie. Ze Śremu, w Poznańskiem, wy 

jj^^USzey osiadłego tam od lat kilku ebywa

tela austriackiego, Czulą Bujarka. Żonę jego, po­
chodzącą z Poznańskiego, ora* dwoje dzieci spotkać 
ma ten sam los, o ile dobrowolnie za głową ro- 
dtiny nie wyemigrują.

W  Budapeszcie wydarzył się fatalny wypadek. 
Na jednej z ruohliwyoL ulio zderzyły s'ę dwa wo­
zy tramwaju elektrycznego. Sicdm osób odniesło 
dość ciężkie rany.

W śród koni wiedeńskich panuje epidemia in­
fluency i zapalenia kostki. Kilkaset koni dorożkar­
skich i wrźniców ciężarowych niezdatna są do ro­
boty, co właśoioiele i publiczność dotkliwie od­
czuwa.

Mianowania. W iener Z ty . z dnia 27 donosi: 
Minister wyznań i ( światy zamianował snplenta III 
gimoazynm (Sobieskiego), Eugeniusza Grabowskie­
go , starszym nauczycielem przy męskiem semina- 
ryum nauczy cielskiem w Krakowie.

Ksawery Pietraszkiewicz, inżynier budowy z upo­
ważnieniem rządowom, z siedzibą urzędową w Kra­
kowie, złożył dnia 16 etyoznia 1900 r. przepisaną 
przysięgę.

Konkursy. Na podstawie uchwały Rady miej* 
kiąi z 24 b. m. rozp suje się konkurs na posadę 

lekarza miejskiego w gminie Dolina.
Upadłości. Sąd obwodowy jako handlowy w T ar­

nopolu zezwolił na etwaroie konkursu na majątek 
ejby Kwasmana i Herecha, niepretokołowanego 
fcudlarza mąką w Podwołoozyskach, na jego ma 

jątek  ruchomy.
Gazeta Lwowska  Nr. 27.

Awans styczniowy na kolejwcii 
państwowych.

W etacie IV : Ludwik Hubl z Krakowa aostsł 
zamianowany tytularnym starszym inspektoratu, a 
Antoni Smolka ze Stznisławowa tytularnym inspek­
torem.

W 6 -tej kltsie z płacą 6.400 koro* : Jan Sten 
zel ze Lwowa zamianowany starszym inspektorem 
Jędrzej Langier z Krakowa starszym inspektorem.

Do klasy 6 tej z płacą 4.800 koron: Zygmnnt 
Jas‘ński starszym komisarzem ze Lwowz.

W klasie 7 mej do 4.400 koron: Franciszek 
Bandrowski starszy rewident z Krakowa, Karol 
Pauli starszy rewident z Krakowa.

W kla<re 7 mej do płacy 4 000 koron: Teodor 
Leszczyński ze Stanisławowa, Antoni Sonpper star­
szy cficyał ze Lwowa Podzamcza, Józef Kossowski 
starszy cficyał z Tarnopola.

D j klasy 7 mej z płacą 3.600 koron: Franci­
szek Sawicki rewident ze Stanisławowa, Franciszek 
Lenik rewident z Nowego Sącza.

Do klasy 8 mej z płacą 2.800 koron: Waleryan 
Babiński i Herman Lodner ze Lwowa, Władysław 
Dobrowolski z Mościsk, Kazimierz Żelechowski z 
L iska, Antoni Aleksiewicz z Jasła, Franciszek Śli- 

iński z Trembowli, R nddf Kwieciński z Żywca, 
W ładysław Krenzel ze Lwowa, Kazimierz Jung z 
Dobromila. (Dok. nast.)

Składki na weleitnów 1831 r. W miesiącu sty 
czai u złożyli: 1 złr. 50 et. L. K., 10 złr. Józefa 
Bielska, 57 złr, 12 ot Kazimier? Winnicki z Tn- 
rad od obywateli dawnego obwodn atryjsk' gt 

Rozchód: Rozdano żołdu narodowego pomiędzy
9 weteranów, najem pokoju na biuro, opał, świa­
tło, usługę itp., razem złr. 273 ot. 34, p rsew jR , 
rozchodów pokryto z oszoządnośoi poprzednich mie­
sięoy.

czuć na tu r z g run tu  poczciwych, oraz brutal nemi 
scenam i w yrzutków  społeczeństwa, sk łada  s ę 
na zajm ujący swym kolorytem  obraz obyczajo­
wy. Sceny ja k  np. zaręczyny W icka Krynickie- 
go, przybyw ającego do wdowy Kulikowej z całą  
zgrają  tow arzyszów  z pod ciemnej gwiazdy, 
cbnrak terystyka  pew nych typów , jak  np. h ra ­
biego Zdzisia, scena na Saskiej Kępie zakończo­
na zabiciem W icka, zalecają s.ę p k  ityką, do­
skonałą  obserw acyą i dn iem  ożywieniem. Na 
ponurem tle akcyi sym patycznie odbijają posta­
cie prostodusznej M arysi Kwlikównej, zakochanej 
bez pam ięci w cynicznym  W ic k u , jej siostry 
Wici, w zdychającej do uczciwego czeladnika Jó ­
zefa, b ra ta  nicponia W icka, wdowy Kulikowej 
i p iekarza M ączkowskiego, k tóry  ostatecznie r a ­
tuje sy tu»cyę, poślubiając M arynię Kulikow nę.

W odewil p. D om nika zaleca się żywą akcyą, 
ruchliwem  i tem, ład n ą  m uzyką, zręcznem i k u ­
pletam i i p lastyką  figur dobrze zaobserw ow a­
nych. Stąd też, jako  w idowisko niedzielne, po­
siada niew ątpliw ie w idoki utrzym ania się na re- 
pertoarze.

„S tare miasto" grane było doskonale we w szy­
stkich rolach, ale uw agę audytoryum  skup iał na 
sobie w pierw szym  rzędzie p. R o m a n ,  który 
jak  zaw sze jest niezrów nanym  w odtw arzaniu 
typów  łobuzów, tak  tutaj stw orzył postać pełną 
silnej p lastyk i i praw dy, k tó ra  znającym  typy 
w arszaw skie uprzytom niła z w ielką dosadnoscią 
rysów tak i typ  charakterystyczny. W ybornym  był 
p. S o 1 s k i jako  hrabia Zdziś wytwornem i akcen ­
tam i podnoszący św ietnie obm yślaną tę postać. 
Obok p. B ednarzew skiej, k tóra  z w dziękiem  i 
prostotą o itw o rzy ła  rolę Marysi, zw róciła na 
siebie uw agę p. C z e c h o w s k a ,  k tóra  przed­
staw ia się jako m ateryał, na  k tó ry  warto zwrócić 
uwagę. G aleryi doskonałych typów dopełnili pp 
Jeduow ski, Zaw ierski, F rączkow ski i Puchalski, 
panie Jutk iew icz, Sokolicz i K w iatkow ska. Rolę 
p iekarza M ączkowskiego odtw orzył z typowem 
zacięciem p. P o p ł a w s k i ,  pow itany przez pu 
bliczność gorącem i oklaskam i. N iezrów nany typ 
wdowy prsekupki odtw orzyła p. Wojnowi ta .

W . P r.

Dział ekonomiczny.

2  k a l e n d a r i a .  W poniedziałek 5 styozaia: 
Agaty panny męcz.; we wtorek 6 styczni i : Do- 
®oty p. męcz.; we środę, 7 lutego: Romutlda op i­
ta wysaaw0y,

Wsehód słońca dnia 6 lotego o godz. 7 min. 
07, zachód o godz. 4 m. 42. Długość daia godz. 
9 m. 35.

M k r a k .  e b i e r w a t e r y u i .  Doia 4 lu te­
go poehmnrno, trochę deszczu; — termometr od 
4-1,0° doszedł do -4-7.6° C. Barometr zwolna o- 
pada.

- ^ a  5 lutego o gudzinia 7 rano stae baro­
metru był 73 j,R mm., termometru — 1,0®C. W iatr 
północno wschodni.

Repórtoir teatru ■lejsklnge.

We w t o r e k  6 lutego: „Stare miasto", wo­
dewil w 4 aktach nap. Fr. Domnik, muzyka M, 
Świerzyńskiego.

W.a ś r o d ę  7 lutego „Grube ryby", komeoyi 
w 3 aktsch M. Bałuckiego. (Przedstawienie popu­
larne).

W e  c z w a r t e k  8 lutego: „Pajace" (prolog),
Faust" (akt I). „Halka" (akt I); „Motyla miłoSć", 

drobnostka A. Bogusławskiego; „Zięć dla pirady", 
komedya w 1 »koie J. Blizińekidgo.

W p i ą t e k  9 lutego tea tr zamkiięty.
W s o b o t ę  10 lotego: „8umienie dziecka", ko- 

sedya w 4 aktach G. Devore (nowość).

G a b rye ls k i ( K r z y s z t o f o r y ,  Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e f r o f  z mechaniką angielek, 

no 500, wiedeńską po 300 zlr.

t e a t r

„Stare m iastou. W odewil w 4 aktach n  t 
F r. D om nik. M uzyka  M . Zwierzyńskiego.-Ł-7. juuinniłc. uiLusytWi ~

Ja k  ty tn ł w skazuje, wodewil puna Domniku 
nutv ieftt na Stnaankanli waruzuwskich 1osnuty jest na stosunkach warszawskich i wy- 

Pr wadza na widownię akcyę jaskrawą, której 
bohaterami są typy i postacie ze sfery szumu- 

społecznych. Gniazdem siedziby ich jest 
w stare miasto" w Warszawie, przechowujące W 
swych czeluściach charakterystyczne, często lo- 

alne typy „nożowników", „piaskarzy" i wszel- 
iego rodzaju wykolejonych, posługujących się 

swą oarębną gwarą, odrębną moralnością i nu­
rzających się w brudnej kałuży moralnej nędzy 
i cynickiego rozpasania. Podzielona na cztery 
obrazy uucya przypomina ogólnem tłem a na- 
w? Pe,?nei?1 szczegółami „Podróż po Warsza­
wie lub „Popychadło" obok tegoż jednak wpro­
wadza nowfe typy i postacie, nową sferę obser- 
wucyi autorskiej, tak że całość, zbudowana zrę­
cznie, przeplatana na przemian pogodnemi obra 
zami, w których się maluje prostota myśli i

Jako stałe stacye do ładowania i w yłado­
w ania żywych zw ierząt i mięsa, namiestnictwo 
w porozum ieniu z dyrekeyam i kolei państw o­
wych w K rakow ie i S tanisław ow ie w yznaczyło: 
1) ua linii Rozw adów -Przew orsk, stacye kole­
jowe w Leżajsku i N isku ; 2) na linii Cha- 
bówka-Zakopm ie, stacye kolejowe w CLabówce i 
Nowym T argu; 3) na  lin ii D elatyn Kołomyja- 
Stefanów ka, stacye kolejowe w Gwożdżeu, Ho- 
rodence (mieście) i Ł ańczynie; 4) na linii Stryj 
Chodorów, ttacy e  kolejowe w Kochawinie Hni 
zdyczowi i Zydaczowie.

Ciągnienie obligacyj kolei Chabówka-Zakopane 
odbyło się w W iedniu dn ia  1 lutego. W ycią­
gnięto obligacye: n r. 488, 913 i 950, w  w arto­
ści po 2000 K .  W yp ła ta  powyższych obligacyj 
nastąpi 1 sierpnia h. r. w A ustryackim  insty­
tucie kredytow ym  w W iedniu, I ,  F reiung , 8.

Na targi w  Podgórzu dnia 30 stycznia i 1 lu 
tego 1900 r. doprowadzono:' 3uO s i ta k  bydła 
rogatego, 328 cieląt i 339 świń opasowych. P ła ­
cono za w oły średnio opasowe od 59 do 63 ko­
ron, za w oły ckude od 56 do 58 koron, za bu­
haje po 61 koron za 100 klgr. żywej w agi. — 
T rausakcya ua  targach  była  ożywiona.

Telegraficzne i telefoniczne
w ia d o m o ś c i „ N o w e j Reform y".

lw ó w , 3 lutego. (Telef.) Na żądanie p. Leo­
polda L i t y ń s k i e g o ,  dzierżawcy gmachu 
skarbkow skiego. odbyło się dzisiaj ponowne ze­
branie R ady adm inistracyjnej fundacyi Skarb- 
kow skiej, c tlem  reasum cyi uchwały co do roz­
w iązania kon trak tu  dzierżaw y. Rada uchw aliła 
poprzednią uchw ałę utrzym ać w mocy. W ydział 
krajow y na jutrzejszem  posiedzeniu spraw ę roz­

patrzy. R eferat przedłoży dr. W e r  e 8 z c z y  ń- 
s k  i.

I z b a  h a n d l o w a  odbędzie dziś wieczorem 
posiedzenie, na k tórem  nastąpi w ybór prezesa i 
w iceprezesa. Poniew aż M a r c h w i c k i  stanow ­
czo ośw iadczy ł, że wyboru nie przyjm ie, k an ­
dydatem  na prezesa jest P i e p e s - P o r a t y ń -  
s k  i , dotychczasowy wiceprezes.

Lw ów , 5 lutego. (Telef.). Przegląd  donosi, że 
W alne zgrom adzenie K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
odbędzie się w kw ietniu.

Z pociągu idącego z Czeruiowiec do Lwowa 
w yskoczył wczoraj, na stacyi Dubowee, pewien 
człow iek, którego konduktor podejrzyw ai o po­
pełnienie kradzieży w wagonie, m ianowicie o- 
kradzenie jadących wspólnie z nim chłopów.

Wiedeń, 5 lutego. (Telef.) % pobytem mini­
stra honwedów F e j e r y a r / e g o  w Wit dniu 
łączą sprawę kontyngentu rekruta na rok 1901. 
Wojskowe sfery domagają się koniecznie pod­
wyższenia kontyngentu o 50.000 ludzi rocznie.

Wiedeń, 5 lutego. (Telef.) R “ U generaln  i 
B anku austro-w ęgierskiego uchw aliła zniżyć Bto- 
pę procentow ą z 5 na 4 1/*.

Wiudeń, 5 lutego. (Telef.) A F r. P rern  do­
nosi, że stre jk  w Morawskiej Ostrawie jest na 
ukończeniu, aczkolw iek posiedzenia sądu poje­
dnawczego dotąd nie zwołano i koucesyj dla 
robotników detąd  nie ustalono.

Morawska Ostrawa, 5 lutego. Z inieyatyw y 
rządu przew odniczący d’ E 1 w e r  t zwołać ma je ­
szcze raz sąd pojednawczy Ze strony rządu 
czynione są zabiegi, aby obit strony swoich 
przedstawicieli do sądu w ysiały. D’ E 1 w  e r  t 
udaje się do Cieszyna, aby tam r,worać pono­
wnie posiedzenie sądu.

Praga, 5 lutego. Poseł sejmowy, Młodoezech 
C z e r n o h o r s k y ,  złożył m andat.

Budapeszt, 5 lutego. Prezydent Sejmu wę­
gierskiego P e r c z e l  zam ierza ustąpić ze swego 
stanowiska. Rząd traa tu je  z S z i l a g y i m  wstanowiska. Rząd traa tu je  
spraw ie prezydentury  Sejmu.

P aryż 5-go lutego. Sąd przysięgłych iep a rt 
mentu Sekw any skazał wydawcę dziennika 
Aurorę  i au tora umieszczonego w niej a rty k u ­
łu , w którym  zarzucono podoficerowi i tw alcryi, 
że znęcaniem  się popchnął do samobójstwa pe­

wnego żołnierza izraelitę, na grzyw nę po 500 
franków  i ogłoszenie w yroku w Aurorę, tudziez 

dziesięciu innych dziennikach. 
Konstantynopol. 5 Intego. Doniesienia, jakoby  

su łtan  m iał zam iar przybyć do P aryża dla 
zwiedzenia w ystaw y, nie m ają, w edług infor- 
macyj z kom petentnego źródła, żadnej podsta­
wy. Zapew niają, że gdyby CjiWet sułan miał 
zam iar w yjechania do Paryża, to ważne sp ra­
wy państwowe stoją tem a na przeszkodzie.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń, 5 lutego. (Telef.) W brew doniesieniom 

i kombinacyom, że Rada państw a zostanie zwo­
łan ą  dopiero po ukończeniu rozpoczynających 
się dzisiaj konfereucyj, dowiaduje się Sonn- 
und M ontags Z tg , rzekomo z wiarygodnego żró 
d ła , że parlam ent zbierze się w krótkim  już  
czasie, prawdopodobnie za 10 do 12 dni i że 
przedw szystkiem  zajmie się spraw ą strejków 
węglowych w Czechach.

T S T A T M B B W 1 A M K .
A r ty k n S y  w  c y m  d a l a 1 a n i e  p o o b '  tu .ą  

'  C l i . ):»ć. 3 * 03
Magazyn nowości dla Dam

Z i m l e r  i S p ó ł k a
Kraków, Unia A-B.

Główne a rty k u ły  M agazynu:
M aterye jedw abne, P rzybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do m odniarstw a, Rękawiczki, (  
Gorsety, Pończochy, W achlarze.

t
a

Krnferencya czesko-niemiecka.
Wiedeń, 5 la  tego. (Telef.). W konferencyi u 

godowej rozpoczynającej dziś swe obrady we­
zmą udział:

Z C z e  e h :  dr. F a n k o ,  dr.  R s s s ,  dr.  N i t -  
s c h e ,  dr.  E p  p i n g  e r ,  dr.  P e r g e l t  (klub 
niem ieckich postępowców); P r u d e  (niem iecka 
partya  ludow a); ks. M aksym ilian F  t i r  s t e n  
b e r g ,  dr.  S c h r e i n e r ,  dr.  B a e r n r e i t h e r  
(w iernokonstytacyjni); ksiądz O p i t z  (ckrześci- 
jańsko-soc.); dr. E n g e l ,  dr. C z e l a k o w s k y ,  
dr.  K a i  c l ,  dr.  G r e g r ,  dr.  P a e a k ,  S l a m a  
(Młodoczesi); dr. Z a t k  a (Staroczeeh), hr. P  a 1 f 
f  y, hr. B u q u o y, ks. F ryderyk  S c h w a r- 
z e n b e r  g (feudalna w iększa w łasność).

Z M o r a w :  Br.  d’E l v e r t ,  dr.  F u x ,  d r  
G ó t z ,  dr.  G r o s s  (klub niem. postępowców) 
dr. C h i a r  i , dr. K  a n i a k (niem iecka partya 
U dow a); br. C h l u m e c k y  (w iernokonst. wię 
- s z a  w łasność); dr. S t r a  n s k y, dr. Ż a c z e k  
dr.  P e r e k ,  br.  P r a ż a k ,  dr.  K o n d e  1 a, S t o  
ż i l  (Młodoezesi); hr. S e  r e n y  i (fead. w iększa 
w łasność); hr. Z i e r o t i n  (partya  środka wię 
kszej w łasności).

Wiedeń, 5 lutego. (Telef.). K onfetencya cze 
sko-niem iecka rozpoczęta się o godzinie 2 po 
poładnia pod przewodnictwem  prezydenta ga­
binetu d ra  K o e r b e r a .

Czescy posłowie odbyli przedtem  narady  
w gm achu parlam entu. W naradach  tych wzięli 
udział WBzyscy delegaci czescy prócz G r e g r  a 
i B a k s y .  P rzyby ł także m inister dr. R e z e k ,  
ja k  również fendali czescy B o n q n o i ,  P a l f f y  
i S e  r e n y  i.

Niemieccy delegaci z Czech zebrali się a  dra 
Pergelta, niem ieccy delegaci z Moraw u d ra  
Grossa.

Dr. K i n d e r m a n ,  zaproszony w  miejsce 
d ra  K arola Schueckera nie przybył na konfe- 
rencyę, an i nic na  zaproszenie nie odpisał. 
W miejsce posła R einingera weźmie adzinł 
w konferencyi d r . Zdenko S c h n e c k e r .

Ks. Egon F t l r s t e n b c r g  odbył dziś konfe- 
rencyę z hr. Boaqaoi.

U czestnikom  konferencyi rozdano dziś bro­
szurę d ra  B ogusław a R ygieia  (syna F ranciszka) 
o „podziale Czech na okręgi".

uzłonkom  konferencyi przedłożonym  będzie 
w pierw szym  rzędzie projekt ustaw y językow ej 
przy urzędach autonom icznych.

Wiedeń, 5 lutego. (Telef.) Poniew aż Staro- 
ozeoh Z a t k a  nie przy jął adzin ła  w konferen­
cyi, przeto K oe.bt r  telegrafow ał do Riegera, 
aby nom inował innego kandydata.

■ O T  o j  n .  a ,
Londyn 5 lutego. - Nie ulega w ątpliwości, że 

opinia publiczna w A nglii zaczyna p oao li prze­
chylać się na stronę możliwości zaw arcia poko­
ju  z Transw aalem . M iarodajną w tym  kie-unku 
była mowa, w ygłoszona onegdaj przez p. C la r -  
k  e’g  o w Izbie gm in. Półurzędow a W estm inster 
Gazette w yzyskuje iego mowę, zaznaczając, że 
C h a m b e r l a i n  i M i l  n e r  powinni u s tą p " ,

Dziś spodziew aną jest w ielka mowa H a r- 
c o u r  t a.

Loedy, , 5 lutego. Przemówienie m inistra m a­
rynark i, G o s c h e n a ,  wygłoszone w Izbie gm in 
uw ażanem  jest za zapowiedź zaprow adzenia p o  
w s z e c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w An -  
g l i i .  Na początek ma być wprow adzona jedno­
roczna służba, obowiązującą w szystkich obyw a­
teli angielskich.

Londyn, 5 lutego. Gen. B u 11 et r, w edle donie­
sień, jak ie  tu  nadeszły z D u r b a r a ,  zam ierza 
podążyć z odsieczą d la  L a d y s m i t h  od w scho­
du przez kraj Zulusów. Boerowie, spodziew ając 
się z tej strony a ta k u , ustaw ili już^ dzia ła  nad 
d ro g ą , prow adzącą z N a n d w  s n i  ku V r y -  
h e i d.

Londyn, 5-go lutego. B iuro  R eutera  donosi 
ze S p e a r m a n s - f a r m  pod datą  3 b. m.: Ar- 
ty lerya nieprzyjacielska strzelała do kaw alery i 
naszej, znajdującej się na rekonesansie. Boero 
wie podpalają traw ę pod M o u n t  A l i c e ,  aby 
■łatwió sobie obseiw acyę nad w ojskam i angiel- 
dkiemi, posuwającem i się naprzód (?).

Londyn, 5 lutego. Z D urbanu donoszą, że 
generał B u l i  e r  przeszedł porow nie rzekę 
W . Tugi ię. S tało  się to praw dopodobnie w no­
ny z pierwszego na  d rag i lutego. W łaściw y 
punkt przejścia jest niepew ny i aż do chwili 
odsieczy L a d y  s m i  t h w szystkie telegram y bę­
dą zatrzym yw ane przez cenzurę wojenną.

L o n d yn , 5 lutego. Gen. B u l i  e r  m aszeruje, 
obchodząc nieprzyjaciela z praw ej strony w kie 
runku  A c t o n  H o r n  e s ,  skąd  otw iera się zu­
pełnie otw arty  teren aż do L  a d y  s c  i t h.

W L o n d y n i e  panuje w ielka radość z po­
wodu najświeższych wiadomości z p lacu boju. 
O pinia publiczna jest p e w n a , że gen. B u 11 e r 
dziś jeszcze stanie pod L a d y s m i t h .

L o n d y n , 5 lutego. D aily  Telegraph donosi 
z K n p s z t a d t u :  BoSrowie mieli zam iar w ysłać 
prezydenta Ł r t t g e r a  do Europy, gdyby Lady- 
sm ith poddało się, jak  sądzili 28 ubiegłego mie­
siąca. C e l e m  j e g o  p o d r ó ż y  m i a ł o  b y ć  
w e z w a n i e  m o c a r s t w  e u r o p e j s k i c h ,  
a b y  p o d j ę ł y  s i ę  i n t e r w e n c y i  n a  r z e c z  
p o k o j u .  Zam iar ten jed n ak  spełzł na niczem.

H e r b a t a  M e s s m e n  nie ma sobie rów nych, 
w ybornych m ieszanek. Jest ona ulubioną m arką  
praw dziw ych znawców herbaty i w ybrednej pu- tm  
bliczności. K ażda próba zyskuje d la  tej m arki I I  
stałych zwolenników. »

Paczki próbne zaw ierające 100 gr. po 50, 60,
75 ct. i 1 złr. ma L. Sykutow ski, handel łak o ­
ci, w Krakow ie, ul. Szew ska. ^

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

Michał Konopiński.

Do niniejszego num eru dołączona je s t k a rta  
do zam aw iania pięknego cennika w szelkich n a ­
sion firmy: Edm und M autbner w Budapeszcie. 1

Franciszka Wilhelma

ziółek rozw alaiajucycli
wytworu

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirchen

(Dolna A ustrya) 180 5-9

dostali można w każdej aptece 
po cenie 1  złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W .  BARABASZ i Sp.

Kraków, B yn ek , 8 9 . 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W lw s U fl , 5 lutego 1£00.
Notowane w koronach i procentach.

Buate austryacka papierowa........................
„ „ irebrna.............................

renta Miłtryacka złota . . . . . .
„ Eoron ” ■

„ węgierska z ł o t a ........................
4 v  „ ksronewa....................
Ak<sji Ranku anstro-węgicrsklefs . . . .

„ kredytowe...........................................
Londyn ..........................................................
Marki ..........................................................
20-to Markówki
HO-te Fraukówki...........................................
Włoskie banknoty...........................................
J*k*ty -  ..............................................................
Wg| orskie Losy Prem iow e........................
Usy tureckie ................................................
Akoye Anglekanki 

B Dnlonbonkn
.  B ankreroin ......................................
.  Leenderbonkn..................................
t Kolei Lwewsko-Ozorniowleoklej .
■ • Poła dniowej..............................
• , K ib eth ol..................................
> i  hWfenui , ........................
■ .  StaatshaLu..............................
.  „ Alplno........................................
.  Tireekie ^aoaoano ........................

tfnble.................................................... - .
F w l l l j  5 lutego 1900

Banknoty aastryaokie..................................
Krótki Wiedeń................................................
Banknoty roejjskie . .............................
s.róiks  ...........................................

Listy polskie......................................
Konta włou
AJrcyj kredytowe aastryo klo........................
Kuklo U ltim o...............................................

W 1 » J « A  5 lutego 1900
8p<rynu gotowy .
Clóm. nafty . ■ •
Pszenica na wivsnę 
Żyto na wiosnę .
M es na wiosnę .

K tkurudoa . • •

kor. h.-
99 75
99 65
99 15
99 i 29
981
941 26

1311 &
Stbr 35
3411 30
118 10
1S 62
Lu 23
89 80
11 39

162
1L 26
134
lbU
137
118
141
26

136
393
1SŁ
176
139
36o —

84 70
54 56

216 50
316
97 70
14 10

336. 60
316 35

89 60
40 50

1 91
6 78
6 35
& 37

p m -

z dnia 5 lutego 1800 i oku, godz. 1 w południe.

I. Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie
■'ranki papierowe . • • 
20-to frankówki w słoaie

II. Listy Zastawu.
b% Listy soit. prom. banku ki)
4 1, % Listy -Mteww Banku kip. 
4 )( n s m
4 ,  % Listy zastawna Banki kraj.
4 % H .  t m
4% Listy ust. gal. Tow. kredyt.

slem. nlook.................................
4% L. ust.gaLT. kr.nem.41 -letnie 
4 #  L. zasigal.T. kr.ilam. Iń-lstnU

III. OkfigMys I piżyszt ,
4% Galicyjskie obligacye pror-inoc. 
6 p P la sk a  krajowi z r. 1673 , 
4 % Potyczka krajowa t  r. 139S 
4 4 Potyoik* miasta Lwowa . 
6 0  Ofeiigtojs I n a .  Baska kraj’. 
4 fi
4% Obligaeys kok owi .* .

<7. Lusy. 
tas? ml .ta Krakowa . . 

> ■ Staniaławow*

V. Akiye.
‘koye Bonkr kredyt, wi Lwonfio'

» bipot. .  ,
a a Gulo. dla handia i 
prumyiłu w Krakowlii . . . 

Akoye kolei Karola Imdwika .
.  kolei Lwów-Oasniowoo-Jam).

Waluta koronowa.
1

154 50 35o
117 80 118 30
95 75 9o 60
19 16 19 36

1C9 110
fr 75 98 75
91 — 62 _
99 — UO _
95 75 96 76

95 •» - f 6 .
96 35 96 50
94 50 95 50

97 — 97 76

V4 95
*_ 26 śS 60

U0 ___ 102 —
99 75 — —
34 75 95 75

65 50 66 60
, 14

—

173 — T 8 —

100
—

100 75
14) to 141 50

ZDZISŁAW ZDANOWICZ w  Krakowie, ul. Sławkowska L. 8 (vis-&-vis Hotelu Saskiego)
poleca Koszule gładkie i ozdobne frakowe, K raw aty najmodniejsze, Rękawiczki,



Nr. 28. N O W A  R E F O R M A Kraków, 6 Lutego 1900.

Magister lub uczeii farmacyi
znajdzie od 15 m arca zaję­
cie w  aptece w W adowicach. 

472 i 3 J t f a z a r a k i .

Izraellckl pensyoaat 
dla dziewcząt

(wikt rytualny).
Języki: niemiecki, francuski, an­
gielski. Nauka gry na fortepianie. 
Oplata włącznie z nauką i wiktem 

40 złr. miesięcznie. 473 1 12c

D r .  F r a n c i s z k a  S t e r n ,  
Treśt (Triesch) Morawy.

Pożyczki
od 500 złr. w zw yż wyrabia się 
dyskretnie. — Zapytania pod lit. 
„J. K. 788^ przyjmuje Rudolf 

Mosse w  Wiedniu. 470

0d przeszło 5 0  lat znanaWypożyczalnia książek
ELIASZA 6UMPL0WICZA

ml. Kra i-kii L. 5
ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się wzmędom 

P. T. Publiczności. 305 4 12

Patenty na wynalazki
w yrabia i zużytkow uje 55 32 0

inż. Kazimierz Ossowski
m ięd zy n arjd . b iu ro  pa ten tow e

B e rlin , W. Potsdamerstrasse 3.

Wolne posady.
Przy lwowskiej Reprezentacyi Towa­

rzystwa ubezpieczeń są 3 posady urzę­
dników celem akwizycyi ubezpieczeń 
życiowych do obsadzenia.

W arunki: Wysoka miesięczna płaca 
i osobne wynagrodzeni: za pozyskane 
ubezpieczenia.

Reflektanci zechcą wnosić swe pise­
mne oferty, z podaniem wieku i do­
tychczasowej nienagannej czynności, 
pod adresem : „ W o ln e  p o s a d y ” 
poste restante L w ów . 457 2 3

100 do 300 złr. miisiecznle
mogą zarobić osoby każdego » .nu we wszyst- 
klofc rla]tOO*neolaOt‘ niezawodnie i uaaoiwie j 
bez kapitała i ryzyka, sprzedając praw nie|
.................................................... .......  z*-dozwolone papiery państwowe i losy. 
nia: L u d w ik  O s te r r e łc h e r ,  B a d a -1  
p e s t ,  Vni., Deutschgasse 8. 403 2 101

L. 1935/899. 443 2 3

Konkurs.
Na mocy postanowień ustawy 

z dnia 2 lutego 1891 r. Nr. 17 
Dz u. kr. i oraz zarządzenia Wy­
działu krajowego z dnia 2 grudnia 
1899 r. L. 79298 — rozpisuje się 
niniejszem konkurs na posadę l e ­
k a r z a  o k r ę g o w e g o  z siedzibą 
w Mościskach — a to dla okręgu 
sanitarnego obejmującego 20 oko­
licznych gmin i obszarów dwor­
skich z ludnością 14.285.

Obowiązki lekarza okręgowego 
określone są szczegółowo w usta­
wie z dnia 2 lutego 1891 Nr. 17 
Dz. u. k r . , jakoteż w przypisach 
wykonawczych do tejże ustawy i 
w instrukcyi służbowe! dla leka­
rzy gminnych i okręgowych (Nr. 83 
i Nr. 84 Dz. u. kr. z r. 1891).

Do posady lekarza okręgowego 
z siedzibą w Mościskach przywią­
zana jest roczna płaca w kwocie 
1000 koron i roczny ryczałt na 
koszta obowiązkowych podróży w 
kwocie 6U0 koron.

Ubiegający się o powyższą po­
sadę lekarza okręgowego, mają 
wnieść odnośne podania swoje naj 
dalej d o  k o ń c a  l u t e g o  b . r .  
i w tjchże wierzy teinie wykazać:
1) prawo obywatelstwa austryac.;
2) dyplom doktora medycyny, u- 

prawniający do wykonywania 
praktyki lekarskiej;

3) praktykę najmniej dwuletnią 
w za wodzie lekarskim ;

4) dostateczną zdatność fizyczną 
do pracy zawodowej, stwier­
dzoną świadectwem dotyczą-

' cego c. k. lekarza powiatowego;
5) znajomość języków krajowych;

i wreszcie
6) nieskazitelny charakter.

Z W y d z ia łu  Rady pow iatow ej M ościska,
dnia 20 stycznia 1900 r.

Prezes: Stadnicki. 
Sekretarz: Jabłoński.

P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y o ł i  
w  p o k o j u

o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

KADZIDŁA SOSNOWEGO.

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nieo- T  A  1̂ " T I T M  A  
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza W i l i t  VY
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim Sklepy własne: we LWOWIE. KRAKOWIE, PRZEMYŚLU 

stopniu. 31 23 0 i CZERNIOWCACH, oraz we wszystkich piei wszorzędn.
Flakun 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł. aptekach, drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

Q u a k e r  O a t s
Dostać m ożna w szędzie w  1 -fun t. i V 2 -fu n t, paczkach ( z  przepisam i k u ch a rsk ie m i).

   -----------------------

Daje dzieciom s łę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka.

D  l a  k u c h u i  w o g ó ln o ś c i

„Qu:iker Oats" (amerykański łuszczony owies) przedstawia 
następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15—30 minut);
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak zwanych 
naśladowanych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z ,Quaker 
Oats“ smakują znakomicie; „Quilker Oats“ jest bardzo wyda­
tny, a temsamem i tani. 146 12 22

THE AMERICAN CEREAL Co.CHICAGO, f  ' - ‘

Spółka handlowa w Zakopanem
przyjmie p r a k t y k a n t a  z ukończoną 
drugą klasą szkół średnich. 459 2 3

NA.JLESZA ‘

i l A F T I O
cesarską, bezwonną, świecącą 

się w każdej lampie

„Water white Petroleum Nr. 0“
z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

w Tilbuazy,
poleca 344 9 12

Czesław Smiechowski,
K rak ów , ul. M ik oła jsk a  4,

obok apteki „pod darankiem.“

Pierwsza zaebodnio - galicyjska

F A B H Y & A  K O RK Ó W
do daszek i beczek 77 23 52

BERNARDA M ULSTEINA
w K rak ow ie , n i. Stradom  1. 27 ,

założona w roku 1884, poleca Sk.»n. Publiczności 
swoje wyroby, oraz kapsle metalowe do fllaszek. 

Cennik i próbki na żądanie za d a r m o .

Uwagi godne.
1 kilo herbaty familijnej franoo koron 7-— 
48/,„ „ kaw y Santos J |  „ !*•—

II. „ 12  50
4 8'10 „ ,, drobno ziar. I. „ „ 13 50
48/l0 .. .. Karakas I. „ „ lti-5o

no .. „ Kuba I. „ „ 19-50
48/10 „ „ perłowej 1. Moeea„ 19-80
48/10 „ 611 w bośniackich I. „ „ 4"40
4 ‘ ,  „ pow ideł ,, I. „ „ 4 -
oraz nolecam s ło n in ę , s m a le c , sadło  
itp. Ma \ (  winogronową na wszelkiego rodzaju 

rany 1 pudełko od 4U hal. do 2 koron.
Cennik wysyłam franco. 445 2 10

T O M A S Z  G U K O W I C Z ,
' B u d . a p e s t ,  I V .

L. 236. 470 1 3

K o n S ^ u r s .
-----------------o -----------------

W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w  J a r o s ł a w i u  ogłasza niniej­
szem konkurs na posadę s e k r e t a r z a  z płacą roczną 2200 koron, 
z dodatkiem osobistym bOO korcu, z dodatkiem akty walnym 500 l , 
lub mieszkaniem w naturze, z prawem do 4 dodatków pięcioletnich 
w wysokości 10°/o stałej płacy i z prawem do emerytury wedle statutu.

Kandydat winien wykazać się, że ukończył nauki prawnicze i zdał 
3 egzamina państwowe.

W godnym jednak zresztą uwzględniema wypadku Wydział może 
nadać posadę takiemu kandydatowi, któryby nie miał za sobą 3 egza­
minów państwowych.

O wszelkie bliższe informacye co do wymaganych kwalinkacyj 
należy się odnieść do Wydziału.

Podania należy wnieść najpóźniej «lo 1 k w i e t n i a  IO O O  r .
Z W ydziału powiatowego.

Jarosław, dnia 21 stycznia 1900 r.
Prezes: W. Czartoryski.

'liktsrls-Sóiiinschule
I  Źilosicp poi Bera®

(Schollschitz bei B iunn)

X  N ajw ięk sza  s zk ó łk a  drzew  
Kataioq X .  ow ocow ych r 1 na
na rok X .  na żądanie

X  Morawach.
1899—1900 X  wysyła sią
j u ż  w y s z e d ł  darmo i o p la  lnie.

te
co

Niniejszem pozwalamy sobie zawiadomić strony intereso­
wane, iź otworzyliśmy przy naszym JBanfeu 
osobny

Oddział dla handlu i przemysłu
drzewnego,

który pośredniczy przy sprzedaży drzewa i lasów, jakoteż przy 
finansowaniu tego rodzaju interesów i wogóle przy wszelkich 
transakcyach w zakres tego oddziału wchodzących.

Również otworzyliśmy oddzielny

Dział Melioracyj Rolnych,
którego biuro techniczne sporządza plany, przeprowadza wła­
snym kosztem wszelkiego rodzaju melioracye rolne i dostarcza 
wszelkich potrzebnych materyałów. D la pokrycia dotyczących 
kosztów wyrabia B an k  nowe, lub podwyższa już istniejące 
pożyczki hipoteczne. 380 4 io

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek L. 25.

F i l i a ,  w e  L w o w i e ,  u l  J a g l d l o ń s k a  3 .

Kardynał amerykański S K K . 7 & :
60 et., oraz duża, oswojona, czerwona, gadająa , 
afryk. papuga za 10  złr. i para dużych młodyeh 
papug tanio do pozbyeia u pani Musiołek, ul. 
Zacisze L. 6, I. piętro, — Wysyła także pocztą 

462 2 3

K a w ia r n ia
z konfortem urządzona, pod bardzo 
korzystnemi warunkami jest do 
sprzedania lub wydzierżawienia.

Adres w Administracyi „Nowej 
Reformy" pod 454. 454 3 10

257 14 20

Potrzebny jest z a r a z  lub 
od 1 marca b. r, w większej 
instytucyi kredytowej polskiej, w 
mieście prowineyonainem, w za­

borze pruskim,

K asyer
Polak, obeznany z procedurą sprze­
daży efektów i ekspedycyą klienteli. 
Osobistościom posiadającym odpo­
wiednie kwalifikacye będzie udzie­
loną wkrótce prokura.

Pensya roczna od 3000 m. do 
3600 m. wedle kwalifikacyi.

Zgłoszenia z podaniem krótkiego 
życiorysu i z odpisem świadectw 
przyjmuje pod S . Z .  JJ. Admini- 
stracya „Nowej Reformy."

Kaucya wymagana od 6000 m. 
do 10.000 m. 452 2 3

Zakład galanteryjno-introllgatorskl
Fa b ryka  passepartouts (k a rto n y  w g łę b ia n e )

ANDRZEJA OLSZENIAKA
w K rak ow ie, u l. św. M arka Nr. 5, 

Nr. telefonn 382 ,
wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu 
wchodzące, oraz dla Instytueyj i pp. Adwokatów 
pieczątki tłoczone, dobrze gumowane. — 
Zamówienia na prowineyę uskutecznia się w jak 

najkrótszym czasie i po cenach fabrycznych. 
300 8 8

J. F. Fischer
w K rakow ie, linia A -B ,

poleca o  U © ’* z a p a s  
w y s t a r c z y :

wyśmienitą S t a r k ę  znak (J za 
butelkę . . . . . 65 ct.

wyśmienitą starą Starkę znak C 
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne 1*1- 
wo bawarskie za but. 12 ct.

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek ............................złr. 1‘20.

213 37 0

własnego wyrobu, czysto lniane, z naj­
lepszych gatunków przędzy, jakoto : 

Weby z apreturą i bez — płótna od 
najgrubszych do najcieńszych, zwykłej 
i podwójnej szerokości (od 80 do 200 
ctm.) — dymy wzorzyste — chusteczki 
białe i kolorowe — obrusy i serwety 
w wszelkich gatunkach — garnitury do 
kawy — ręczniki — drelichy — materye 
na ubrania bawełniane i półwełniane 
(Zeigi) — itp. wyroby po cenach bar­

dzo umiarkowanych — poleca

Mieczysław Gonet,
w K orczynie (p. loco). 

Również poleca własnego wyrobu 
rolety patyczkowe i t. p. w naj- 
gustowniejszych i najlep. gatunkich.

Cenniki i p róbk i żądanych gatunków  
za darm o i opłatnie. 218 16 20

G G G G G fG 4 G 4 G -
Zawiadamiam

Szanowną Publiczność
powracającą

z  T e& lru
•  •  W ie c z o r k ó w  •
•  •  •  •  K o n c e r tó w  •
•  •  •  •  •  * i  B a ló w

iż mój zakład jest otwarty
0  d o  g o d z i n y  Jej w  n o r y
({) od godz. Gej rano.0 Z głębokim  szacunkiem

Jan Michalik
właściciel Cukierni Lwowskiej, 

Kraków, ul. Floryanska 45.

0o
$
© G G G G -G fO + G łG

416 3 3

Trąbka fanfarowa z do^reg0
aluminium-

Brzmiące drganie 
ludzkiego głosu przez 
śp iew ań e bez natę- 
żtnia i bez zn liomo- 
śei muzyki. Bard/o 
oryginalna zabawka. 
Bardzo wielka roz­
rywka dla młodych 
i starych, dla towa­
rzystw, stowarzyszeń, 
oddziałów wojsk. itd. 

W ciągu 1ji roku sprzedano przeszło */, mi- 
B°naj Po otrzymaniu 50 et. (także markami) 
opłatnie, 3 sztuk złr. 120 ,  6 sztuk 2 złr., 
12  szt. złr. 3 50. 253 5 6

Nowość! K in em atograf. N o w o k !
Wprowadzanie ży­

wych obrazów do o- 
bracania. Zajmujące 
dla młodych i sta­
rych. 1 Miodowy 
miesiąo. 2 LinosKo- 
czek. 3. Tancerka. 
4. Bitka. 5. lzama 
na trapezie. 6 . Ora­
cze. 7. BoŁaer. 8. 
Dama w kąpieli. 3. 
Noc niespokojna. 10, 

Scńadzka w kąpieli morskiej. Cena aparatu 
50 ct. 10  sztuk 3 złr. — Kinematograf bez
przyrządu do obracania 20 ct. — Za zaliczką 
opłatnie. Należytość także znaczuami Pstow.

Jedyne miejsce zamówień: N e u h e ite n  V e r tr ie b  M. R u n d b ak iti. Wien 'X ., B e rp u a sŁ e  3 .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku.

Puder Sera.il
W. R e i c b e r t a  w B erlin ie ,

najlepszy ze wszystkich pudrów , upiększa cudow nie, nic niszczy 
cery, nada je  wyglądow i m łodocianą św ieżość i d e lik a tn o ść ; 
używ any z u lubieniem  przez najw yższą arystokracyę i p ierw ­

szorzędne artystki.
PU D E R  &ERAIŁ R E IC H E R T A

z poręczeniem  nieszkodliwy, trzym ający się doprze i naw et 
dla najbystrzejszego oka niedostrzegalny, polecają lekarze. —  
D ostać m ożna białego, różow ego, cham ois (naturell) i k rem o ­
wego, w  k artonach  po 1 k. 20 h. i po 2 korony we w szystkich 
perfum eryach, ap tek ach , d rogueryach i w hand lach  tow arów  

galanteryjnych. —  Ż ądać tylko 386 4 C

Pudru Serail Reicherta z Berlina.
Rządca drukarni A. Szyjewski.


